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(f) W  W arszawie odbyła się 
k ra jo w a  narada w  spraw ie o- 
szczędności pa liw . Uczestnicy 
narady podsum owali dotychcza­
sowe w y n ik i w a lk i o oszczęd­
ność p a liw  w  latach 1951 — 52 
oraz na podstawie obszernej 
dyskusji u s ta lili p lan dz ia ła­
nia, k tó ry  ma na celu zaoszczę­
dzenie dalszych w ie lu  tysięcy 
ton cennych pa liw , a przede 
w szystkim  węgla.

W  obradach w z ię li udzia ł: za­
stępca przewodniczącego PKPG  
— tow. m in is te r E. Szyr, przed­
staw icie le resortów  gospodar - 
czych. przedstaw icie le CREZ, 
P o lsk ie j A kad em ii Nauk, Na - 
czelnei O rgan izacji Technicz­
ne j oraz około 700 techników , 
inżyn ie rów , rac jona liza to rów  z 
zakresu eksp loatacji urządzeń 
cieplnych i  w yb itnych  palaczy, 
k tó rzy  p rz y b y li z całego k ra ju .

W  czasie obrad zastępca 
przewodniczącego PKPG  tow. 
m in . E. Szyr w yg łos ił re fera t, 
w  k tó ry m  naw iązując do w ska­
zań Prezydenta B ie ru ta , zaw ar­
tych  w  przem ów ieniu na V I I  
P lenum  K C  PZPR — om ów ił 
o lb rzym ie  znaczenie rac iona l - 
ne j gospodarki surowcowej, a 
zwłaszcza gospodarki węglem.

Po refera tach wiceprezesa 
N O T inż. W itw ińsk iego  i :nż. 
O lczakowskiego rozpoczęła się 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
zabierało głos k ilkudzies ięc iu  
uczestników narady, wskazując 
na coraz to nowe m ożliwości 
uspraw nien ia gospodarki c iep l­
ne j. M. in . zwrócono uwagę

na konieczność coraz szersze­
go insta low an ia  i posługiw a­
nia się przyrządam i pom iaro­
w ym i w  kotłow n iach . Bez tych 
urządzeń, zdaniem m ówców, nie 
można postawić na w łaściw ym  
poziomie gospodarki c ieplnej

Zwrócono uwagę na fak t, że 
nasze urządzenia ko tłow e po­
w inny  być zaopatrywane w 
w iększym  niż dotychczas stop­
n iu  w  autom atyczne urządze­
nia. Apelowano rów nież do 
przem ysłu węglowego o syste­
m atyczne podnoszenie jakości 
węgla.

Szczególnie akcentowano ko­
nieczność intensywnego szko­
len ia  specja listów  z zakresu 
gospodarki c ieplnej. M ówcy 
zw raca li uwagę, że konieczne 
jest utworzen ie In s ty tu tu  Ener­
getyki. k tó ry  p row adziłby  pod­
stawowe prace naukow o -  b a ­
dawcze w  tym  zakresie, jak  
rów nież zapew niłby koo rdyna­
cję tem atów  in s ty tu tó w  bran­
żowych zw iązanych z energe­
tyką.

W  zakresie spalania węgla w 
domach m ieszkalnych wskazy­
wano na m ożliwość uzyskiw a­
nia  dużych oszczędności przy 
w łaściw e j eksp loatac ji nowo -  
czesnych urządzeń centralnego 
ogrzewania. Ustalono również, 
że należy przyśpieszyć prace 
nad skonstruow aniem -typow ych
pieców o ulepszonej kon s tru k ­
c ji dla gospodarstw domo - 
wych.

Na zakończenie obrad uczest­
n icy u c h w a lili wysłać depeszę 
do Prezydenta Bieruta.-

pokojowe rozwiązanie 
o położenie kresu

Dalsze obrady Świ a towe j  I łady Pokoju
w Ber l in ie

problemu 
wojnie w

(TELEFO NEM  OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )
ale w  dalszym zacieśnianiu 
p rzy jaźn i z po lsk im  narodem “ .

P rzec iw  siewcom b a k te rii

B e r l in , 3 lipca
Na sesji nadzwyczajnej Światowej Rady Pokoju zakoń­

czona została dyskusja nad sprawą Niemiec i Japonii. W y ­
stąpienie przewodniczącego Chińskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju Kuo Mo-żo rozpoczęło dyskusję nad drugim punktem  
porządku dziennego sesji —  nad sprawą natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych w  Korei.

USA, A n g lii, F ra n c ji i  ZSRR z

Budowa pierwszego szybu 
warszawskiego metro zakończona 

przed lenni nem
(f) Budowa pierwszego szybu 

warszawskiego 'metro została 
zakończona. W  dn iu 30 czerw­
ca załoga szybu N r 5 Przedsię­
b iorstw a B udow y Szybów zło­
żyła zw ycięski m eldunek, że 
szyb N r 5 osiągnął przew idzia­
ną głębokość. B ifdowa szybu 
wykonana została na 30 dni 
przed przew idzianym  w  h a r­
m onogram ie term inem .

Sukces sw ój dzielna załoga 
zawdzięcza zwycięskie j przed­
te rm in ow e j rea lizac ji zobow ią­
zań lipcow ych, o fia rne j pracy 
całego zespołu i  wzorowej o r­
gan izacji pracy. Zobowiązanie 
skrócenia o 20 dn i w ykonania

prac załoga szybu N r 5 zrea li­
zowała na 10 dn i przed p rzy ję ­
tym  w  zobowiązaniu term inem . 
P rzedterm inowa rea lizacja tego 
zobowiązania dała państwu 
oszczędności 45.386 zł.

W  rea lizac ji zobowiązań w y ­
ró ż n ili się m. in . k ie ro w n ik  
szybu N r 5 Józef W arg ie ł, rę ­
bacz przodowy Ignacy Z ie liń ­
sk i i  sztygar m aszynowy Jan 
Grabiec.

O swym  sukcesie p ro du kcy j­
nym  załoga szybu. N r 5 zamel­
dowała w  liśc ie skierowanym  
do Pierwszego 
P o lsk i Ludow ej 
Bolesława B ieruta.

D yskusja nad problem em  n ie­
m ieckim  trw a ła  podczas nocnej 
sesji we środę i  w  czwartek 
rano.

Przem ów ien ie  
W an dy  W asilew skie j

Gorąco p o w ita li zebrani w y ­
stąpienie de legatk i ZSRR W an­
dy W asilew skie j, k tó ra  przepro­
wadziła głęboką analizę znacze­
nia spraw y N iem iec dla poko­
ju  E uropy 1 poko ju  św iata. M ó­
w iąc o „uk ład z ie  ogólnym “ oraz 
układzie  pa rysk im  o u tw orze­
niu  a rm ii eu rope jsk ie j, k tó re  
sta ły się. fundam entem  odbudo­
w y  niem ieckiego m ilita ryzm u  
— W anda W asilewska s tw ie r­
dziła : „O strzega liśm y narody 
przed tym  niebezpieczeństwem 
już dawno, jeszcze na W arszaw­
skim  K ongresie Pokoju. Pan 
Adenauer bezwstydn ie sprzedał 
swój naród ja ko  mięso a rm a t­
nie, swój k ra j ja ko  ba?“  >- 
jenną i da ł pe łną wolne od­
wetowcom “ .

Podkreśla jąc konieczność po­
kojowego ' rozw iązania spraw y 
n iem ieckie j W asilewska pow ie­
działa :

— Rozwiązanie sprawy N ie­
miec — to przeprowadzenie w 
Niemczech w yborów , u tw orze­
nie  rządu, stworzenie z jedno­
czonego demokratycznego po­
kojowego państwa niem ieckiego 
i zawarcie z n im  prawdziwego, 
wszechstronnego tra k ta tu  poko­
jowego. T ak ie  N iem cy — to 
czynn ik pokoju.

Cisza panowała na sali w 
czasie przem ówienia. O statn ie 
słowa, w  k tó rych  W asilewska 
zaproponowała, aby nadzw y- 

Budowniczego | czajna sesja Ś w ia tow e j Rady 
:y der.ta , P oko ju zw róciła  się do rządów

żądaniem zwołan ia kon fe ren c ji 
czterech d la  pokojowego roz­
w iązania spraw y N iem iec — 
p rz y ję li zebrani gorącą owa­
cją.

„N ig d y  przec iw  Polsce...“
Delegat francusk i d r  Jean 

P ie rre  M ay, ataku jąc ostro 
„u k ła d  ogólny“ , po dkreś lił, iż  
F ranc ję  obow iązuje pozostający 
w  dalszym  ciągu w  m ocy uk ład  
zaw arty  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im .

W  spraw ie n iem ieckie j zabie­
ra l i głos przedstaw icie le z obu 
stron Łaby : pani F leischm ann, 
W a lte r D ieh l, w ie lka  p isarka 
niem iecka Anna Seghers, dele­
gat F ra n c ji Manhes, Czechosło­
w a c ji — H rom adka i Hodino- 
va-Śpurna, P o łudn iow e j A f ry k i 
—  Buckie, U ru g w a ju  —  Masse­
ra, N o rw eg ii ■— Haaland.

Delegat N iem iec zachodnich 
W a lte r D ieh l s tw ie rd z ił m. in., 
że w a runk iem  zjednoczenia 
N iem iec jest odbycie kon fe ren­
c ji p rzedstaw ic ie li czterech m o­
carstw  — w  oparciu  o propo­
zycje Zw iązku Radzieckiego.

Spośród w ystąp ień niem iec­
k ich  szczególnie interesujące 
dla  po lsk ie j op in ii by ło  przem ó­
w ien ie  pracującego chłopa z 
NRD, przesiedleńca z Ziem  
Zachodnich, M e inhard ta  Tab- 
berta. „P ragnę z tego m iejsca — 
pow iedzia ł T abbert —  ośw iad­
czyć w  im ie n iu  w szystk ich  ch ło­
pów pracujących w  NRD, że 
n igdy w ięcej n ie  będziem y p ro ­
wadzić w o jn y  przeciw  Polakom , 
dążącym podobnie ja k  m y, do 
poko ju  i postępu. M y , pracu jący 
ch łop i drogę do o jczyzny w i­
dzim y nie  w  w o jn ie  z Potską,

m

niemieckiego 
Korei

Przed południem  w  środę to ­
czyła się dyskusja w  spraw ie 
Japonii. P rzem aw ia li: K ow am a- 
ux*a (Japonia), M ai Dżuao (C h i­
ny), Uh La (Burm a), Valve ide 
(Ćostarika), Cruz (F ilip in y ), 
Surżonegoro (Indonezja), L a fu -  
ente (Chile), Jessie S treet (A u ­
stra lia), Anande (Indie), M on - 
tagu (Anglia).

K u lm in a cy jn ym  punktem  
czwartkowego popołudnia b y ły  
w ystąp ien ia  delegatów C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej K uo  
Mo-żo (przemówienie to w  
skrócie podajemy na str. 2) oraz 
bohaterskie j K o re i —  Czan 
Ser-ja.

O s trasz liw e j p raw dzie  o 
zbrodniach siewców b a k te rii 
m ów ił delegat koreański. T ra ­
gedia jeńców, k tó rzy  staw ia ją  
bohaterski opór oprawcom  i  
uzbro jonym  w  czołgi am ery­
kańskim  gestapowcom ożyła w  
całej swej grozie w  słowach 
przedstaw icie la walczącej K o ­
rei. M ó w ili o tych  zbrodniach 
również delegaci F ra n c ji Ives 
Farge, oraz B iguard , m ów ił 
profesor Larsen z Danii.

W ystąp ien ia  przedstaw ic ie li 
dwóch bohaterskich narodów, 
k tó re  ram ię  w  ram ię  walczą o 
pokój na D a lek im  Wschodzie, 
w n ios ły  na salę obrad pow iew  
te j wolności,, k tó ra  o tysiące k i ­
lom etrów  stąd podnosi do w a ł­
k i  lu d y  A z ji. W  V ie tnam ie  
i  Burm ie, na F ilip in a ch  i w  In ­
donezji, wszędzie, gdzie do tych­
czas bezkarn ie panoszyli się 
ko lon iza torzy —  lu d y  k o lo n ia l­
ne i  zależne praw o do w o lno ­
ści p rzekuw ają  w  czyn.

W alka tych narodów  o w o l­
ność, tak  ja k  w a lka  narodu ko ­
reańskiego przeciw  am erykań­
skie j agresji jest w a lką  prze­
c iw  siłom  w o jny , w a lką  spra­
w ied liw ą . S tanow i ona poważ­
ny w k ła d  w  dzie ło pokoju.

Z O F IA  A R TYM O W SK A
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Na zdjęciu: P rezyd ium nadzwyczajnej sesji Św iatowej Rady Pokoju w  Berlinie. Prof. Jo l io t-
Curie dokonuje otwarc ia  sesji.

Zwycięsko realizując zobowiązania 
„Ursus“ i huta im. F. Dzierżyńskiego 

przedterminowo wykonały plany półroczne
W ARSZAW A. Załoga Z ak ła ­

dów M echanicznych „U rsus“ , 
k tó ra  jednocześnie z gó rn ikam i 
„S iem ianow ic“  i  h u tn ika m i 
„D zierżyńskiego“  za in ic jow ała 
tegoroczny Czyn L ipcow y, zre­
a lizow a ła  p lan I I  kw a rta łu  
zgodnie z zobowiązaniem  t j.  w 
101 proc.

Na czoło załogi w ysunę li się 
robo tn icy  z od lew n i żeliwa, 
k tó ra  dała ponad p lan w  czer­
w cu 93 tony od lewów , jednocze­
śnie zm niejszając dc 6,7 proc. 
ilość braków . Załoga odlewni

W  50 b u d y n k a c h  o s ie d la  
na J e lo n k a c h  m ie s z k a ją  ju ż  

ra d z ie c c y  b u d o w n ic z o w ie
Za pięć tygodn i zakończona 

zostanie ca łkow icie  budowa osie­
dla w Jelonkach dla  radziec­
kich budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  i N auki. W te j c h w ili jest 
ju ż  gotowych, zm ontowanych 80 
budynków  m ieszkalnych, z k tó ­
rych 50 zamieszkują już robo t­
nicy. W k ilkunas tu  trw a ją  ro ­
bo ty  wykończeniowe. Do końca 
bieżącego miesiąca zakończona 
zostanie budowa am bulatorium , 
a w  lipcu  łaźn i osiedlowej, sto­
łó w k i cen tra lne j i p ra ln i. Na te­
ren ie  czynne są ju ż  trzy  k iosk i 
1 kuchnia. F unkc jonu je  również 
w  jednym  z dom ków urząd

przezpocztowy, obsługiw any 
pracownice radzieckie j poczty,

Ną teren ie osiedla ins ta lu je  
się rów nież przewody cen tra l­
nego ogrzewania i sanitarne, bu ­
duje d rog i asfa ltowe i porząd­
ku je  teren. Poważną pomoc o- 
kazu ją przy tych robotach m a­
szyny i  sprzęt sprowadzony ze 
Zw iązku Radzieckiego.

Całe osiedle bogato wyposa­
żone w  urządzenia społeczne i 
ku ltu ra lne , po zakończeniu b u ­
dowy Pałacu K u ltu ry  i N auk i 
Zw iązek Radziecki przekaże b u ­
dow niczym  sto licy. (z)

Około 250 tysięcy dzieci wyjeżdża 
w I turnusie na kolonie i obozy letnie

Ważny element w a lk i o stabilizację załóg
o wyższą wydajność

(f) O koło 250 tys. dzieci i 
m łodzieży z całej Polski w y jeż­
dża w  pierwszym  turnusie  na 
ko lon ie  i  obozy letnie.

Z samej ty lk o  W arszawy w y ­
jeżdża w  pierwszej fazie prze­
szło 22 tys. dzieci i m łodzieży. 
Przebywać one będą w woj. 
szczecińskim, o lsztyńskim , zie­
lonogórskim , poznańskim  i  w a r­
szawskim. Na m łodych wczaso­
w iczów  czekają doskonale w y ­
posażone pu n k ty  ko lon ijne .

Nad porządkiem  i  bezpieczeń­
stwem, zarówno na stacjach ja k  
t w  drodze, czuwają specjalne 
drużyny konduktorsk ie . W  roz­
mieszczeniu dzieci w  wagonach

i p rzy  przenoszeniu bagażu po­
magają wychowawcom  pracow ­
nicy Orbisu, p rzedstaw ic ie lk i 
L ig i Kob ie t, TPD, W R ZZ i W y ­
działu O św ia ty St. R. N.

*
Poza ko lon iam i 1 obozami — 

dla dzieci, k tó re  pozostają w 
miastach, organizowane są pó ł­
kolonie. Obejmą one w  p ie rw ­
szym tu rnus ie  około 70 tys. 
dzieci. W  okresie nasilenia prac 
żn iw nych będą zorganizowane 
przy PGR, spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych  i n iek tó rych  g ro ­
madach dziecińce, w  k tó rych  
znajdzie opiekę około 60 tys. 
dzieci.

B o zp o czę ly  sit; z b io ry  rze p a ku
i jęczm ienia ozim ego

PG R-y w o jew ództw  za­
chodnich i częściowo północ- 

ych, p rzys tąp iły  ju ż  do zbio- 
w  r z e p a k  ozimego.

. P G R -ów rozpoczęło
ozimego k0szenie jęczm ienia 

W
r 7eDakn°^ • SZCZ6cińskim sprzęt 
w a rM i -1 . ^ Czmiema przepro- 
f  ,  luz zespół Sadów. O 

jV1t,yrn zakończeniu kosze- 
“  hm ° m0Sł - ró w n >eż w  dn iu 
rów nież Z6t P0ł S itn a  Kończy
BaTowo k0SZeaie zesPó! PGR

W • żniwaPoznańskim

rzepaku ozimego 1 jęczm ienia 
ozimego rozpoczął zespół  ̂PGR 
Parzęcżewo w  pow. kościań­
sk im , k tó ry  jeden z p ierwszych 
w  W ielkopolsce odpowiedział 
na apel PGR Morzyce.

O rozpoczęciu kośby rzepaku 
i jęczm ienia doniosły rów nież 
zespoły Gościeszyn, pow. W o l­
sztyn i Dobrojewo, pow. W ą­
growiec. Za przykładem  PG R- 
ów do zbiorów  rzepaku ozimego 
i jęczm ienia ozimego przystą­
p i l i  rów nież chłop i w  pow ia ­
tach W rześnia, Szam otuły i 
W ągrowiec.

27 oddziałów-zaopatrzenia robotniczego
w górnictwie

W  zakładach przem ysłu gór­
niczego uruchom iono już  27 Od­
dzia łów  Zaopatrzenia R obo tn i­
czego. Oddziały te prowadzą we 
w łasnym  zakresie 24 sto łów ki, 
z k tó rych  korzysta praw ie 9 ty ­
sięcy górników . Ponadto OŻR 
Prowadzą 27 bufetów , 19 p u nk­
tów  usługowych. D la zaopatrze­
nia  bu fetów  i  sto łówek OZR 
Przemysłu górniczego założyły

17 tu cza m i przyzakładowych. 
Poważnym źródłem  zaopatrze­
nia stołówek i  bu fe tów  są go­
spodarstwa ro lne OZR o ogól­
nej pow ie rzchn i 300 ha.

D zięk i dobre j p racy OZR 
przem ysłu górniczego przecię t­
na cena trzydan iowego obiadu 
w  sto łówkach pracowniczych 
wynosi 2,40 zł. (i)

Towarzysz B ie ru t na V I I  P lenum  K C  
naszej p a r t i i  p o s taw ił z całą mocą 
sprawę w a lk i o us tab ilizow an ie  załóg 
fabrycznych, spraw ę z likw id o w a n ia  ich  
płynności.

P ow ażnym  źród łem  p łynnośc i załóg 
jes t b ra k  w łaśc iw ych  bodźców do pod­
noszenia w yda jnośc i p racy i  k w a li f i ­
k a c ji w  poszczególnych zakładach —  
bodźców, k tó rych  w yrazem  pow in ie n  
być w łaśc iw y  system  płac.

Towarzysz B ie ru t m ó w ił na V I I  P le ­
num  K C :

„Są jeszcze u nas ludzie, którzy  
uważają, że można tolerować stan, 
kiedy różnica między płacą robotnika 
wykwalifikowanego i n iew ykw alifiko­
wanego jest nieznaczna... Oczywiście, 
są to poglądy fałszywe, antyleninow- 
skie, sprzeczne *  zasadą określania 
płacy roboczej w ustroju socjalistycz­
nym według pracy. Musimy postawić 
przed sobą zadanie stopniowego, me­
todycznego rewidowania systemu płac 
w kierunku wyższego wynagradzania 
wysokich kw alifikacji i wysokiej w y ­
dajności wszędzie tam, gdzie jest on 
jeszcze nacechowany „uraw niłow ką“, 
wszędzie tam, gdzie powoduje on płyn­
ność siły roboczej, prawdziwą plagę 
produkcji“.

„U ra w n iło w k a “  w yraża  się w  n ie ­
słusznym  z rów nyw an iu  płac, jeże li 
chodzi o rozpiętość w  tabelach; w  z ró ­
w n yw a n iu  p łac np. w  ta k ich  w ypad ­
kach, gdy ro b o tn ik  n ie  m a jący p e ł­
nych k w a lif ik a c ji i  doświadczenia p ra ­
cy, nowo w stępu jący do zakładu, o trz y ­
m uje  tak ie  same za robk i ja k  ro b o tn ik , 
już  tu  p racu jący, w y k w a lif ik o w a n y . 
„U ra w n iło w k a “  w yraża  się także w  
specyficzny sposób w  zb y t w ąsk im  
akordow an iu  prac, w  dniówce —  p ła t­
nej jednakow o, bez w zg lędu na w y ­
dajność p racu jących p rz y  danej robo­
cie ro bo tn ików .

Płaca dn iów kow a nie m o b ilizu je  do 
zw iększania w ydajności, bo pozostaje 
taka  sama niezależnie od w y s iłk u  ani 
od w yn ikó w , osiąganych przez poszcze­
gó lnych robo tn ików . N ie  m o b ilizu je  ona 
także do podnoszenia k w a lif ik a c ji.  To­
też ty lk o  ograniczona ilość prac, k tó re  
ze względu na sw ój ch a rak te r n ie  m o­
gą być znorm owane, pow inna  być op ła ­
cana „d n ió w k ą “ , w szystk ie  zaś inne  ro ­
b o ty  trzeba objąć system em  akordo­
w ym .

Zadanie stopniowego, metodycznego 
rew idow an ia  systemu płac w  k ie ru n k u  
wyższego w ynagradzania  w ysok ie j w y ­
dajności, pociąga za sobą zadanie szer­
szego norm ow ania  prac, zadanie ob ję­
cia akordem  ja k  na jw iększe j ilośc i ro ­
bo tn ików .

Spraw a rozbudow y akordu —  fo rm y  
w ynagrodzenia, k tó ra  na jkonsekw en t-

n ie j i  n a jp e łn ie j rea lizu je  socja listycz­
ną zasadę „każdem u w ed ług  jego p ra ­
cy “  —  jes t spraw ą n iezm ie rn ie  ważną. 
A k o rd  —  to  podstawa do stałego pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zaw odow ych i  w y ­
da jności pracy, to podstawa do dalsze­
go, wszechstronnego ro zw o ju  współza­
w o d n ic tw a  p racy, to podstawa, na k tó ­
re j kszta łtow ać się będzie w łaściw a pro­
po rc ja  i  wysokość zarobków.

Dotychczas spraw a rozbudow y sy­
stem u akordowego n ie  w yg ląda  w  
naszym przem yśle na jle p ie j. S topień za- 
ko rdow an ia  prac w  przem yśle  w ęglo­
w y m  w  m arcu b r. w  Polsce —  45,9 p ro ­
cent; w  Z w iązku  R adzieckim  w  1938 
r. —  82,1 procent. W  przem yśle h u tn i­
czym  (w  tych  sam ych okresach) 
w  Polsce 58,4 procent, w  Z w iązku  
R adzieckim  74,9 procent; w  przem yśle 
m aszynow ym  w  Polsce 59,9 procent, 
w  Z w ią zku  R adzieckim  71,2 procent; w  
przem yśle  baw e łn ianym  w  Polsce 58,5 
procent, w  Z w iązku  R adzieckim  71,3 
procent.

T ak ie  same, lu b  jeszcze w iększe róż­
n ice is tn ie ją  w  pozostałych p rzem y­
słach. W  zasadzie ilość prac ob ję tych  
system em ako rdow ym  —  poza przem y- 
słem  odzieżowym  i  budow n ic tw em  nie 
przekracza 60 procent.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że p ra ­
w ie  po łow a za trudn ionych  w  naszym 
przem yśle  i budow n ic tw ie  robo tn ików , 
o trzym u ją c  płace dn iów kow e n ie  jest 
m a te ria ln ie  zainteresowana w  podno­
szeniu w yda jnośc i pracy, w  lepszym o- 
p a n ow yw an iu  zawodu, w  podnoszeniu 
k w a li f ik a c ji  zawodowych, n ie  jes t m a­
te r ia ln ie  pobudzana do osiągania coraz 
to lepszych w y n ik ó w  p rodukcy jnych . A  
n ie  m ając tego bodźca i  pe rspektyw  roz­
w o jow ych , perspektyw  pop raw ian ia  
zarobków  poprzez w yda jn ie jszą  pracę 
i  lepsze opanowanie zawodu —  ro b o tn i­
cy ci szukają, i  n ic  dziwnego, p racy w  
zakładach, lu b  w  innych  gałęziach prze­
m ysłow ych . Tam, gdzie p racow a liby  na 
akord.

W  ty m  stanie rzeczy —  poza n iez­
m ie rn ie  szkod liw ym  z jaw isk iem  dużej 
p łynnośc i s iły  roboczej, powodującej 
dodatkow e, poważne trudności d la r y t ­
m icznej p racy naszego przem ysłu^ —- 
w  każdym  ta k im  zakładzie is tn ie ją  
w ie lk ie , n iew ykorzystane  rezerw y w y ­
dajności p racy, k tó re  n ie raz pow odu ją  
n iew ykonan ie  p lanu  produkcyjnego. W  
każdym  ta k im  zakładzie k ry ją  się n ie ­
w ą tp liw ie  przerosty w  za trudn ien iu .

System  akordow y stosowany jes t u  
nas bardzo n ie rów nom iern ie , naw et w  
ram ach zakładów  jednego centra lnego 

■zarządu: są zakłady o dużym  stopn iu  za- 
ko rdow anych  prac i  p rzec iw n ie  —  za­
k ła d y  o bardzo m a łym  stopn iu  zakordo- 
w anych  prac. Np. w  C e n tra ln ym  Za­
rządzie P rzem ysłu  B udow y M aszyn 
C iężkich —  w  słabo p racu jących  Za­

k ładach  w  E lb lągu, w skaźn ik  zakordo- 
w an ia  w ynos i 42,6 procent, a w  dobrze 
p racu jących  Zakładach B udow y M a­
szyn i  A p a ra tu ry  w  K ra k o w ie  —  78,8 
procent.

B yw a  też, że w  n ie k tó rych  zakładach 
w skaźn ik  zakordow ania nie ty lk o  n ie  
podnosił się, ale naw et opadał. Tak np. 
w  zakładach im . P ierwszego M a ja  'w  
Pruszkow ie, w  k w ie tn iu  ub. ro ku  za- 
ko rdow anych  by ło  55 p rocent ogółu 
prac, w  k w ie tn iu  zaś tego ro ku  zaledw ie 
45,3 procent. W  C e n tra ln ym  Zarządzie 
O brab ia rek  i  N arzędzi, do któ rego na le ­
żą zakłady p ruszkow skie  —  stan za­
kordow an ia  robó t pod kon iec 1951 roku  
w yn o s ił przecię tn ie  46,8 procent.

O czym świadczą te p rzyk łady?  
Świadczą o tym , że tam , gdzie k ie ro w ­
n ic tw o  docenia znaczenie system u a ko r­
dowego, obe jm u je  on w iększy procent 
za trudn ionych  ro b o tn ikó w  i  —  rzecz 
jasna —  przynos i znacznie wyższe w y ­
n ik i  p rodukcy jne , n iż  tam  gdzie k ie ­
ro w n ic tw o  te j sp raw y n ie  dostrzega; 
gdzie k ie ro w n ic tw o  n ie  zadaje sobie 
dostatecznego tru d u  w  celu opracow a­
n ia  n o rm  d la  prac, n ie  ob ję tych  jeszcze 
akordem .

Zagadnienie sto i ta k : stale, system a­
tycznie, na przestrzeni całego ro ku  
opracow yw ać i  w prowadzać n o rm y  na 
prace, n ie  ob ję te  dotąd systemem a ko r­
dow ym ; wciągnąć do te j p racy te ch n i­
ków  norm ow ania  i  kom is ję  norm , is t­
n iejące p rz y  każdym  w iększym  zak ła ­
dzie i  w  każdym  przem yśle.

Ham ulce na drodze rozszerzania sy­
stem u akordowego is tn ie ją  także w  sze­
regu obow iązujących obecnie um ów  
zb iorow ych. W szystkie ham ulce, u tru d ­
n ia jące rozw ó j w spó łzaw odn ictw a, w a l­
kę  o jakość p ro d u kc ji, o podnoszenie 
w yda jnośc i p racy i  k w a li f ik a c ji  —  m u­
szą być w  obecnych w a runkach  rozw o­
ju  naszego p rzem ysłu  z uporem  usu­
wane.

Zadaniem  o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  
zakładach p ro d u kcy jn ych  jes t szeroka 
popu la ryzac ja  w śród załóg w ag i sp raw y 
rozszerzania zasięgu system u akordo­
wego, jest czuwanie nad c iąg łym  jego 
rozszerzaniem, jes t codzienna, sta ła kon­
tro la  w  te j dziedzinie. Trzeba, by nasze 
organizacje  zw iązkow e pode jm ow ały 
in ic ja ty w ę  w  te j spraw ie  —  w  interesie  
p ro d u k c ji i  w  in te resie  robo tn ika .

System atyczna praca w  k ie ru n ku  l i ­
k w id a c ji szkodliw ego z rów nyw an ia  płac, 
praca, w  k tó re j w ażnym  elem entem  jest 
rozszerzenie systemu akordowego w  na ­
szym przem yśle, s tanow i jeden z naka­
zów w yn ika ją cych  ze wskazań V I I  P le­
n um  KC . R ealizowanie tych  zadań to  rę ­
ko jm ia  lepszej pracy zakładów , p e łn ie j­
szego w yko rzys tan ia  rezerw  p ro d u k c y j­
nych, mocniejszego zw iązania  załóg 
z zakładam i; a to  jes t w a ru n k ie m  w a lk i 
o w ykonan ie  zadań naszego p lanu.

żeliwa podjęła dodatkowe zobo­
wiązanie w ykonan ia  w  bież. 
miesiącu 50 ton odlewów ponad 
plan.

Brygada obsługi pieca Euge­
niusza P ryc ia  i  W ładysław a Je­
lonka z pom ocnikam i A. Czer­
w ińsk im  i  St. Popłońskim  w 
ciągu 5 dn i przeprowadziła k a ­
p ita ln y  rem ont pieca. D aw nie j 
rem ont trw a ł. 3 tygodnie.

Załoga odlew ni m eta li ko lo ­
row ych, dzięki rea lizac ji zobo­
w iązań w  czerwcu nadrobiła 
zaległości i w ykona ła  czerwco­
w y p lan p ro du kcy jny  na trzy 
dn i przed term inem .

Najlepsze w y n ik i w  w yko ny­
w an iu  zobowiązań w  w ydzia­
łach mechanicznych osiąga IV  
oddział mechaniczny, którego 
załoga pracowała w  ub. m ie­
siącu bardzo ry tm iczn ie . Plan 
czerwcowy przekroczono tu  o 
ok. 5 proc. zapewniając tym  
samym odpow iedni zapas czę­
ści c iągn ika dla montażu.

Zobowiązania zrea lizował już 
rów nież dział głównego techno­
loga, k tó ry  opracował riową me­
todę znacznie skracającą czas 
technologicznej ob róbki c iągn i­
ka.

W  hucie
im . F . D zierżyńskiego

K A TO W IC E. Załoga hu ty  im. 
Feliksa Dzierżyńskiego dzięki 
w spółzawodnictwu lipcowem u 
w ykona ła  plan pó łroczny przed­
te rm inow o — w  dn iu  29 czer­
wca.

Najlepsze w y n ik i osiągnęła 
załoga w ie lk ich  pieców, k tóra 
zobowiązała się w yprodukow ać 
w  czerwcu 200 ton su ró w k i po­
nad plan, a w lipcu  — 400 ton. 
Pierwsze zobowiązanie wysoko 
przekroczono, dając dodatkowo 
w  czerwcu 296 ton surów ki. N a- 
grzew n icow i z Janem G arnca­
rzem na czele postanow ili 
zm niejszyć zużycie koksu na 
jedną tonę surów ki o 1 proc., a 
spa lili w  czerwcu o 3,1 proc. 
m n ie j koksu niż w  poprzednim  
miesiącu. O 4 proc. wzrosła w 
porów nan iu  z zaplanowanym i 
w skaźn ikam i wydajność surów ­
k i z jednego m etra sześć, ob ję­
tości pieca.

Załoga s ta low n i, k tó ra  *obo- 
w iązala się w czerwcu i lipcu 
dać po 124 w ytopy skrócone, 
w ykona ła  w  czerwcu 177 w y to ­
pów skróconych.

Ponad 24 tys. ko le ja rzy  ślą­
skich podjęło tysiące in d y w i­
dualnych i zespołowych zobo­
wiązań.

M. in. za łog i parowozowni 
G liw ice  zobowiązały się spalać 
w  80 proc. węgie l n iskogatun-

kowy, a pracownicy służby ru ­
chu tejże s tac ji wyślą do 22 l ip ­
ca 320 pociągów z „lis tem  gwa­
ran cy jn ym “ .

187 tys. budowlanych
rea lizu je  zobowiązania

Jak w yn ika  z m eldunków , 
nap ływ ających do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. P racow n i­
ków  Budow nictw a murarze, be­
toniarze, cieśle i  in n i robotn icy 
budow lan i pod ję li do c h w ili 
obecnej 187.186 zobowiązań pro­
dukcyjnych. Ogólna wartość 
tych zobowiązań wynosi 105.446 
tys. zł.

*
Pom yślnie rea lizu je swoje 

zobowiązania na cześć 22 L ipca 
załoga Warszawskiego Z jedno­
czenia Elektromontażowego. Do 
c h w ili obecnej wykonała^ ona 
ju ż  55 procent zobowiązań, k tó ­
re dadzą ogółem ponadplanową 
produkcję  wartości 1.000.550 
złotych.

W w ykonyw aniu  zobowiązań 
przodują zarządy montażowe 
n r 2 i n r  3, k tóre dotychczas 
w ykona ły  już  po 63 procent. 
Całkow icie  zrealizowała swoje 
zobowiązanie młodzieżowa b ry ­
gada montażowa Franciszka 
Hopiera. (z)

1000 gromad 
w  w oj. poznańskim  

podjęło C zyn L ipcow y
Masowo podejm ują zobowią­

zania chłop i ze wsi w ie lkopo l­
skie j. W edług dotychczasowych, 
niepełnych jeszcze danych, do 
Czynu Lipcowego przystąp iło 
w  w o j. poznańskim  ponad 1.000 
gromad. Ogromna większość 
podjętych zobowiązań dotyczy 
szybkiego i  starannego prze­
prowadzenia kam pan ii żn iw no - 
omlotowe.i, dalszego rozw o ju  
gospodarki hodow lanej oraz 
przedterm inowego w ykonan ia  
obow iązków wobec państwa.

W  woj. szczecińskim pracow­
n icy  POM w M yśliborzu pod­
ję li jednom yśln ie  uchwałę, w  
k tó re j postanaw iają m. in. 
kam panie żn iw no-om łotow ą 
zakończyć we wszystkich spół­
dzieln iach p rodukcyjnych na 6 
dn i przed term inem , wykonać 
podor.ywki na 80 procent po­
w ierzchn i poklosowej, zasiać 
poplony na obszarze 21,5 pro­
cent skoszonych zbóż oraz przy­
gotować glebę pod zasiew ję ­
czmienia i rzepaku ozimego. 
Ponadto pracownicy tego PO M -u 
postanow ili obniżyć koszty w ła ­
sne o 5 zł na każdy hektar o r­
k i średniej, a roczny plan eks­
p loa tacyjny wykonać wg za­
w artych  um ów do dnia 15 l i ­
stopada br.

Zakończenie kursu dla członków 
prezydiów powiatowych rad 

narodowych
(f) W dn iu 3 bm. w  ośrodku 

szkolen iowym  Prezydium  Ra­
dy M in is tró w  w  Józefowie 
------------------/ ---------------------------------

Przemówienie 
tow. R. Zambrowskiego 

w Polskim Radio
(f) W  dn iu 4 lipca br. o godz 

20.45 w  program ie I  na fa li 
1322 m Polskie Radio nadaje 
przem ówienie wicemarszałka 
Sejmu RP Romana Zam brow ­
skiego, wygłoszone na Ogólno­
po lsk im  Zjeździe Korespon-1 
dentów  W ie jsk ich  w  W arsza- j 
w ie. I

k/Warszaw.y odbyło się zakoń­
czenie 2-miesięcznego kursu dla 
członków prezydiów pow iato­
wych rad narodowych z całego 
k ra ju . K urs  ukończyło 39 osób 
— 14 uczestników otrzym ało o- 
ceny bardzo dobre.

R Z I Ś W  X  II M KRZE:
Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : Z w y ­

cięstwo sił dem okracji i po­
koju

W . S K U L S K A : Zabrzc-Zacliód  
w skazuje drogę (Z  zagadnień 
w a lk i o m e cha n izac ję  kopa lń )

JE R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: Lep­
szą, staranniejszą opieką oto­
czyć m łodzież w  Kom binacie  
P io trkow skim

D A N IE L  T R Y L E W IC Z : W fa ­
bryce pen icy liny  (Na półce z
książkami).
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F a k t y  i  tvn iosk i

W  p a rla m e n c ie  
„s u w e re n n e g o  p a ń s tw a 44

„W  naszym kraju wzmaga się 
uczucie zamieszania i zaniepo­
kojenia perspektywami i cela­
mi wojny na Korei...“ — tymi 
siowy londyński „Times“ z 
9 czerwca tłumaczył decyzję 
wyekspediowania dwóch m ini­
strów brytyjskich na Koreę. 
W yjazd obu ministrów nastąpił 
w  atmosferze rosnącego oburze­
nia i protestu opinii publicznej 
całego świata, między innymi i 
angielskiej, wskutek amerykań­
skich zbrodni wojennych, coraz 
jawniejszej woli USA nie dopu­
szczenia do rozejmu w  Pan- 
mundżon i coraz wyraźniejsze­
go kursu Waszyngtonu na kon­
tynuowanie i rozszerzenie kon­
flik tu . „Sytuacja koreańska za­
plątała się w wiele brzydkich 
węzłów“ — głosił tenże „Times“ 
12 czerwca.

Organa oficjalnej i nieofi­
cjalnej propagandy rządu bry­
tyjskiego oraz „opozycyjnej“ 
Labour Party, a wraz z nimi 
reakcyjna prasa innych sateli­
tów zachodnio - europejskich, 
szeroko rozreklamowały podróż 
obu ministrów brytyjskich jako 
„misję uspokojenia i rozsądku“. 
„Uspokojenia“ Amerykanów i 
„rozsądku“ brytyjskiego.

„Miodowy miesiąc“ podróży 
lorda Alexandra skończył się. 
Z pustymi rękoma stanął lord 
przed parlamentem swego k ra ­
ju. Ani udziału w „delegacji 
ONZ# w Panmundżon, ani 
„okiełznania“ L i Syn-mana. A 
„uspokojenie“ wyraziło się w 
nowej serii prowokacji amery­
kańskich — w  bombach zrzu­
conych na spokojne osiedla i 
na urządzenia energetyczne nad 
Jaluczian. Amerykanie nawet 
nie pofatygowali się poinformo­
wać swoich sojuszników o za­
mierzonym bombardowaniu, 
choć z politycznego znaczenia 
te j prowokacji świetnie zdawali 
sobie sprawę: rozkaz bombar­
dowania wydany został bezpo­
średnio przez Waszyngton.

„Misję uspokojenia“ uwień­
czyła debata w Izbie Gmin.

„Bardzo ubolewam, że przy­
jaciele amerykańscy nie uwa­
żali za stosowne porozumieć się 
z nami, ale my i tak winniśmy 
udzielić naszym sojusznikom 
pełnego poparcia“ — oświad­
czył min. Eden.

A z ramienia „opozycji“ je ­
den z najbliższych kompanów 
Attlee, Noel Baker, zapropono­
wał, aby „rząd brytyjski w yra ­
ził wdzięczność Stanom Zjedno­
czonym“ za ich „wkład w  w a l­
kę O NZ“.

Sam zaś lord Alexander przy­
znał otwarcie, że Amerykanie 
wręcz zażądali od Anglii, by 
wysiała na Koreę nie generała 
ale więcej żołnierzy! I  lord 
Alexander „byłby — jak  mówi 
— o wiele szczęśliwszy, gdyby 
gen. Van Fleet m iał w ręku 
większe rezerwy“.

Z całej szumnej reklamy „m i­
sji uspokojenia“ pozostała tylko 
perfidna — i nieudana — próba 
omamienia oburzonej opinii pu­
blicznej W ielkiej Brytanii, pró­
ba rozładowania nastrojów. 
Okazało się, że jeśli nawet 
trzeźwiejsze kola burżuazji an­
gielskiej rozumieją niebezpie­
czeństwa, jak ie dla interesów 
W ielkiej Brytanii przedstawia 
polityka amerykańska na D a­
lekim Wschodzie, to jednak 
rząd brytyjski, wlokąc się na 
pasku waszyngtońskiej strate­
gii, nie umie i nie może skło­
nić USA, do uwzględnienia tych 
interesów.

Mimo formalnej „opozycji“ 
poglądy te podzielają w pełni 
kierownicy Labour Party, k tó ­
rzy i w czasie debaty całkowi­
cie poparli rząd brytyjski. W 
ten sposób raz jeszcze pokazali 
oni, że ich „opozycja“ — to 
tylko firm a dla mamienia opi­
nii publicznej, firm a, pod którą 
kryje się polityka popierania 
agresji w Korei i przygotowań 
wojennych imperialistów ame­
rykańskich.

Miniony miesiąc dostarczy! 
całemu światu niecodziennego i 
odrażającego widowiska, w któ­
rym rząd i parlament „suwe­
rennego mocarstwa“, wystąpiły 
w roli pokornych inkasentów 
gradu policzków i kopniaków, 
wymierzanych przez sojuszni­
ków zza Oceanu.

Poza rządem i parlamentem  
jest jednak jeszcze naród an­
gielski, naród, który nie chce 
posyłać swych dzieci na śmierć 
w  Korei, naród, któremu w yn i­
ki „misji uspokojenia“ szeroko 
otwierają oczy. (wo)

Nikczemne próby policji francuskiej 
potajemnego porwania Duclos 

przed zwolnieniem go z więzienia
(f) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 

„Ce Soir“  z 2 lipca donosi, że 
w  przeddzień zw o ln ien ia  Jacques 
Duclos z w ięzien ia  podjęto pró­
by  potajem nego przewiezienia 
sekretarza K P F  do innego, sta­
rann ie  zakonspirowanego m ie j­
sca.

Dn ia 30 czerwca o godz. 22 
m in. 30 — pisze „Ce S o ir“  — na 
dziedziniec w ięzienia Sante przy­
b y ł san itarny samochód w ięzien­
ny i auto osobowe należące do 
m in is te rs tw a spraw w ew nętrz­
nych. Zaw iadom ieni o tym  przez 
m ieszkańców X I I I  dzie ln icy Pa­
ryża obrońcy J. Duclos i jego 
lekarz Y ica rt p rzyb y li na tych­
m iast do w ięzienia Sante. In te r­
w encja ich un iem oż liw iła  w ła ­
dzom w ięziennym  i p o lic ji zrea­
lizow ać decyzję w  spraw ie po­
tajem nego przewiezienia Duc­
los.

Druga próba porw ania Duc­
los — pisze dale j „Ce S o ir“  — 
m ia ła  miejsce w dn iu  1 lipca w  
godzinach rannych.

A
D zienn ik „M onde“  opub liko ­

w a ł oświadczenie obrońcy Duc­
los adwokata Ledermana. Pan 
Duclos — stw ierdza oświadcze­
nie  — opow iedzia ł m i szczegó­
ło w o ^  wydarzeniach, ja k ie  m ia­
ły  miejsce w  nocy z 30 czerwca 
na 1 lipca. 30 czerwca o godz. 
21 zastępca dyrekto ra  w ięzienia 
Sante zapytał Duclos, czy zgadza 
się on na przewiezienie do jed 
nej z k lin ik . Duclos zażądał roz­
m ow y z dyrekto rem  więzienia. 
Jednakże dy re k to r nie uwzględ­
n ił tego żądania i nakazał, aby 
o godz. 22 ponownie przedstaw ić 
Duclos propozycję przewiezie­
nia.

T ym  razem Jacques Duclos 
odpowiedział odmową na piśmie 
i w y ra z ił życzenie przeprowa­
dzenia rozm owy ze sw ym i leka­
rzam i i adwokatam i. O dpow ie­
dziano mu, aby wskazał adresy 
lekarzy i  obrońców, ponieważ 
nieznane są one kan ce la rii w ię ­
zienia. D yre k to r w ięzienia do­
skonałe w iedz ia ł żresztą, że by­
liśm y wówczas w  ka w ia rn i, zna j­
du jącej się naprzeciwko w ięzie­
nia... O godz. 23 pana Duclos 
odw iedził naczelnik p o lic ji pa ry­
sk ie j pan M aurice, proponując 
mu znów przewiezienie do jed­
nej z k lin ik ,  k tó re j nazwy nie 
m ógł wskazać. M aurice ośw iad­
czył, że w ys łany został przę^ 
panów Brune i M a rtin au d  De- 
plat. Duclos s tw ie rdz ił wówczas, 
że stanowczo nie zgadza się na 
przewiezienie. P rzypom nia ł on 
że K a ro l L iebknech t został za­
m ordowany w  czasie „p róby  u- 
cieczki“ , gdy przewożono go z 
jednego w ięzien ia  do drugiego. 
Duclos przypom nia ł również, że 
Thaelm anna także zam ordowa­
no w  w ięzieniu.

*
(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik 

„L 'H u m a n ite “  zamieszcza na ­
stępu jący ko m u n ika t o stanie 
zdrow ia sekretarza generalne­
go F rancuskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej, Jacques Duclos, ogło­
szony przez jego lekarzy.

W skutek pobytu  w  w ięzien iu  
stan zdrow ia  Jacques Duclos 
znacznie się pogorszył. K on ie ­
czna będzie d ług o trw a ła  i  in ­
tensywna ku ra c ja  chorego.

Jednakże w y ją tko w e  s iły  ży­
w otne organizm u pacjenta oraz 
jego doskonałe samopoczucie 
pozw ala ją  m ieć nadzieję, że 
w kró tce  pow róc i on ca łkow ic ie  
do zdrow ia.

P ię k n a  m a n ife s ta c ja  p rz y ja ź n i 
f ra n c u s k o -p o ls k ie j w  D ie u z e

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  12 ro ­
cznicę bohaterskich w a lk  żo ł­
n ierzy po lsk ich z P ierwszej D y ­
w iz ji G renadierów  odbyła się w  
Dieuze z in ic ja ty w y  T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i F rancusko-P o l­
skie j, Francuskiego S tow arzy­
szenia b. K om batantów , O chot­
n ikó w  i Członków Ruchu Opo­
ru  Pochodzenia Polskiego, oraz 
K om ite tu  B udow y Pom nika w  
Dieuze podniosła uroczystość z 
udzia łem  tysięcznych rzesz w y -  
chodztwa polskiego i  m ie jsco­
w e j ludności.

W ładze polskie reprezento­
w a li:  attache ambasady RP w  
P aryżu F ryda, konsul RP w 
Strassburgu Heresztyn oraz k ie ­
ro w n ik  agencji konsularne j w  
M etzu — K ow a lsk i.

Do zebranych tłu m ó w  prze­
m ó w ił w  im ien iu  Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Francusko -  Polsk ie j 
generał Petit. Podkreśla jąc od­
wieczne w ięzy p rzy jaźn i i  b ra ­
te rs tw o bron i łączące narody 
francusk i i po lski, mówca w ska­
zał na udzia ł 70 tysięcy Pola­
ków  we francusk im  ruchu o- 
poru oraz na w a lkę  o wspólną 
sprawę żołn ierzy po lskich i  lo t

n ik ó i^  francusk ich  u boku żo ł­
n ie rzy  radzieckich. Mówca" w e­
zw a ł P olaków  i F rancuzów  do 
zjednoczenia się w  obliczu agre­
syw nych p lanów  podżegaczy 
w o jennych, w  obliczu w skrze­
szenia W ehrm achtu.

Na zakończenie uroczystości 
zabrał głos attache ambasady 
RP Fryda. S tw ie rd z ił on, iż 
g łębokie zrozum ienie w spó l­
nych in teresów, um iłow an ie  
wolności, wspólne tra d yc je  na­
rodow o -  wyzwoleńcze b y ły  i 
będą fundam entem  stosunków  
m iędzy narodem  po lsk im  i 
francuskim .

*
(f) P A R Y Ż  (PAP). S tow arzy­

szenie obrony g ran icy  na Odrze 
i  Nysie, zorganizowało w  Sal- 
laum ines zjazd Polaków  i  F ra n ­
cuzów polskiego pochodzenia z 
departam entów  Nord, Pas de 
Calais, A isne i  Somme. Zjazd 
u c h w a lił jednogłośnie rezo lu­
cję stw ierdzającą, że obrona 
granic  na Odrze i  Nysie jest 
sprawą wszystkich Polaków  i 
F rancuzów  polskiego pochodze-

Proces przeciw Lopezoui Raimundo 
i lego towarzyszom w Barcelonie

(U P A R Y Ż  (PAP) — W  B a r­
celonie rozpoczął się przed t r y ­
bunałem  w o jskow ym  proces 
p rzeciw ko m łodemu pa trioc ie  
hiszpańskiem u Lopezowi R a i­

m undo i jego 26 towarzyszom. 
Oskarżeni są on i o udzia ł w o r­
ganizowaniu w ie lk iego s tra jku  
rob o tn ików  barcelońskich w  
1951 r.

Naród polski pragnie pokojowego współżycia 
z całymi Niemcami i dlatego popiera dążenie 

do ich pokojowego zjednoczenia
Przemówienie Leona Kruczkowskiego na sesji Światowej Rady Pokoju

(f) B E R L IN  (PAP). D n ia  2 lipca  na nadzw yczajne j sesji 
Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  delegat p o lsk i Leon K ru czko w sk i 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił m. in .:

Przem awiam  tu ta j ja ko  przed­
s taw ic ie l narodu, któ jry pod­
czas d rug ie j w o jn y  św iatow ej 
został wśród innych  trag iczn ie  
w yróżn iony w ie lkością  swoich 
cierpień, rozm iaram i poniesio­
nych o fia r  i  s tra t. N ik t  w ięc nie 
może się dz iw ić, że to tra g i­
czne w yróżnien ie  szczególnie 
zaostrzyło naszą czujność w o ­
bec wszystkiego, co może grozić 
powtórzeniem  krw aw ego do­
świadczenia w  jeszcze strasz­
liw szych rozm iarach. Ta czu j­
ność jest praw em  i  obow iąz­
k iem  wszystk ich narodów, 
przede w szystk im  jednak tych, 
k tó re  szczególnie d o tk liw ie  o- 
k u p iły  swoją bolesną wiedzę o 
okropnościach im peria lis tyczne j 
w o jny . N ik t  też n ie  może się 
dziw ić, że podpisanie „uk ład u  
ogólnego“  zostało w  Polsce zro­
zum iane i  odczute ja ko  a k t bez­
pośrednio groźny dla poko ju  w  
naszej części św iata oraz szcze­
góln ie w ro g i wobec naszego na­
rodu

„U k ła d  ogólny“ —  układem
przygotow ań w o jennych
W  tym  szerokim  u jęc iu  cóż 

oznacza „u k ła d  ogólny“  w 
oczach społeczeństwa po lsk ie ­
go? Oznacza on, po pierwsze: 
ja w n y  i  jednoznaczny k ro k  na 
drodze przygotow ania w o jn y  
odwetowej, w yraźn ie  sk ie row a­
nej m iędzy in n y m i przeciw ko 
Polsce; po drug ie : jednostronne 
usankcjonowanie i  u trw a le n ie  
podzia łu N iem iec dla  u tw o rze­
nia z ich zachodniej części ba­
zy dla odbudowy agresywnego 
W ehrm achtu pod kom endą h i­
tle row sk ich  generałów ; po trze ­
cie: podeptanie p raw a  narodu 
niem ieckiego do samodzielności 
i  jedności.

Inaczej m ów iąc, w id z im y  w  
„uk ładz ie  ogólnym “  a k t sk ie ro ­
w any zarówno p rzec iw ko  wszy­
s tk im  narodom , zwłaszcza od 
wschodu i  zachodu sąsiadują­
cym  z N iem cam i, ja k  i  p rze­
ciw , na jbardz ie j podstawowym  
interesom  samego narodu n ie ­
m ieckiego. To w łaśn ie  nadaje 
dzisiejszej wa lce narodów  w  
obronie poko ju  nieznaną dotąd 
w  h is to r ii powszechność, pręż­
ność i  tę potężną dynam ikę, 
k tó ra  nape łn ia  nas niezłom ną 
w ia rą  w  ostateczną klęskę o r­
ganizatorów  now ej w o jny.

Po raz p ierw szy w  nowszych 
dziejach naród n iem ieck i -rr. 
najlepsza i  na jliczn ie jsza jego 
część — jest ogniwem  w  ła ń ­
cuchu narodów, w spóln ie  i  je ­
dno lic ie  p rzec iw staw ia jących się 
p lanom  w o jennym  — tym  n ie ­
słychan ie ważnym , n iem al de­
cydu jącym  ogniwem , którego 
b ra k ło  w  dobie N iem iec kaise-

row sk ich  i  w  la tach h it le ro w ­
sk ie j T rzecie j Rzeszy. Po 
raz p ierw szy im peria lis tycznym  
podżegaczom n ie  udaje się — 
jesteśm y przekonani, że n ie  uda 
się —  rozbro ić świadomości na­
rodów, uczynić je  bezw o lnym i 
narzędziam i d la  rozpętania no­
w e j w o jny.

1 otęguje się wspólna  
w a lk a  o pokojow e  

zjednoczenie N iem iec
Dzisia j serca i  um ys ły  p ro ­

stych lu d z i n iem ieckich , za - 
rów no w  N iem ieck ie j R e pu b li­
ce D em okratycznej ja k  i  po 
tam te j s tron ie  Łaby  są sercam i 
i ,um ysłam i towarzyszy w spó l­
nej w a lk i, bo jo w n ików  w spó l­
ne j sprawy., Jest to  jeden z 
tych fak tów , k tó re  dob itn ie  
m ów ią o w ie lk ie j,  prze łom o­
w e j zm ianie, ja ka  się w  św ię­
cie dokonała i  k tó ra  stanow i 
o lb rzym ią  szansę dla  poko jo ­
w ych nadziei i  poko jow e j w o li 
narodów.

„U k ła d  ogólny“  jest aktem  
bezpośrednio groźnym  dla 
Niem ców, a ty m  samym dla 
pozostałych narodów. F a k t pod­
pisania go pog łęb ił naszą w s p ó l­
ną troskę, ale i  spotęgował na ­
szą wspólną w a lkę , n ie  prze­
kreś la jąc naszej nadziei, n a ­
szej w ia ry  w  m ożliwość, nadal 
o tw artą , pokojowego rozw ią ­
zania zagadnienia niem ieckiego.

Koncepcje tak iego rozw iąza­
n ia  w id z im y  w  propozycjach, 
zaw artych w  znanych notach 
rządu radzieckiego z m arca i  
m aja br. Naród po lsk i jest 
przekonany, że w  propozycjach 
tych sform ułow ane zostały pe ł­
ne gw arancje, zabezpieczające 
św ia t przed ponowną agresją, 
p rzy  równoczesnym  zabezpiecza­
n iu  w szystk ich  zasadniczych u - 
p raw n ień  narodu niem ieckiego, 
niezbędnych dla  norm alnego 
rozw oju  życia narodowego i  
pełnego udz ia łu  w  życ iu  m ię ­
dzynarodowym .

Lecz w ie lk i prob lem  n iem iec­
k i posiada oprócz po litycznego 
znaczenia najwyższego rzędu 
rów nież sw ój n iem n ie j donio­
sły aspekt m o ra lny , na k tó ry m  
chcia łbym  się ch w ilę  za trzy ­
mać. N ie  ta k  dawno przew a­
żająca część ludzkości z je d n o ­
czyła się, aby u w o ln ić  św ia t 
od podbo ju  przez agresyw ny 
im p e ria lizm  i m ilita ry z m  h i t ­
le row ski. I  oto dzis ia j, w  I  
la t po osiągnięciu wspólnego 
zwycięstwa, powstała wręcz 
paradoksalna sytuacja. 75 p ro ­
cent N iem ców  w  Niemczech za­
chodnich, ja k  w ykaza ła  ankie­
ta, w ypow iedz ia ło  się przeciw  
re m ilita ry z a c ji, czy li b iorąc pod 
uwagę rów nież postawę ludnoś­

ci N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, ogrom na w ię k ­
szość narodu niem ieckiego jest 
przeciw na w ciągan iu  go w  no­
we p lan y  w o jenne am erykań­
skiego im peria lizm u .

F a le  O d ry  zm y w a ją  
w ieko w e u razy

W  dziele te j w ie lk ie j p rzem ia­
ny n iem ałą ro lę  odegrał roz­
w ó j stosunków m iędzy Polską 
Ludow ą a N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną. Po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii na ty m  tra d y c y j­
n ie  „zapa lnym “ odcinku życia 
m iędzynarodowego oba narody 
doszły do ułożenia, w  oparciu
0 uchw a ły  poczdamskie, szcze­
rze przy jaznych  w a run ków  dob­
rego sąsiedztwa i  w spó łp racy w 
każdej dziedzinie.

M am y praw o łącznie z N ie ­
m iecką R epub liką  D em okra ty ­
czną uważać ten  fa k t za nasz 
w spó lny —- m am  tu  na m yś li 
naszych p rzy ja c ió ł niem ieckich , 
k tó rych  przedstaw icie le z te j 
try b u n y  ta k  p iękn ie  m ó w ili o 
po lsko -n iem ieck ie j p rzy ja źn i — 
w spó lny poważny w k ła d  w  
dzieło pokoju, a p iękną rzekę 
łączącą nasze k ra je  — za p ra w ­
dziwą granicę pokoju. Jest to 
granica, k tó ra  n ie  ją trz y , lecz 
zab liźn ia  h istoryczne rany, fa ­
le O dry  zm yw a ją  w iekow ą n ie ­
ufność, zadawnione urazy i  n ie ­
chęci m iędzy dwoma narodam i.

Bliższe obserwowanie tego 
procesu rozw ojowego m usi na­
pełn iać radością każdego ucz­
ciwego człow ieka bez względu 
na narodowość, każdego szcze­
rego p rzy jac ie la  ludzkości. Z ja ­
w iska  tego rodza ju  n ie  należą 
do częstych w  h is to r ii —  i  zbro­
dn ia rzam i są ci, k tó rzy  us iłu ją  
im  przeszkadzać. „U k ła d  ogól­
n y “  jest i  z tego p u n k tu  w i­
dzenia aktem  budzącym  sta­
nowczy pro test —  pro test nie 
ty lk o  p o lityczn y  ale i  m o ra l­
ny.

Jesteśmy / jednak głęboko 
przekonani, że uk ład  ten nie 
spełni n ikczem nych nadziei, ja ­
k ie  z n im  w iążą jego tw órcy.

Po dwóch poprzednich do­
świadczeniach i  w  kon kre tne j 
dzisiejszej sy tua c ji naród n ie ­
m iecki rozum ie dostatecznie 
dobrze, że nowa w o jna  może 
jedyn ie  jeszcze bardzie j pogłę­
bić jego niedole i zależność N ie ­
miec zachodnich od im p e ria li­
stycznych eksp loata torów  —  a 
naw et zagrozić śm ie rte ln ie  sa­
mej egzystencji narodu n ie ­
mieckiego.

„L u d  n iem ieck i usadow iony 
w  samym sercu E uropy —  po­
w iedz ia ł prezydent W ilh e lm  
P ieck — może zdobyć szczęście
1 dobrobyt jedyn ie  w  p&koju i 
p rzy jaźn i z in n y m i narodam i...“ 
M yś l zaw arta  w  tych słowach 
w ie lk iego nauczyciela n iem iec­
k ie j k lasy robotn icze j, stała się 
dziś w łasnością w szystk ich

p raw dziw ych  p a trio tó w  n ie ­
m ieckich, to znaczy Niemców, 
k tó rzy  kochają swój naród in ­
ną, p raw dziw ą m iłością, inrią, 
n iż k ła m liw a  i  zgubna „m iłość “ 
H itle ró w  i  Adenauerów. M yś l 
ta b liska  jes t rów nież in nym  
narodom, zwłaszcza sąsiadują­
cym  z N iem cam i — w idzą one 
pom yślną przyszłość swej czę­
ści św iata ty lk o  w  is tn ien iu  
pokojowych, dem okratycznych, 
zjednoczonych Niemiec.

Chcę z tego m iejsca pow ie­
dzieć . wszystkim , k ra j swój 
szczerze m iłu ją c y m  Niemcom, 
że naród po lsk i pragnie gorąco 
pokojowego współżycia z c a ł  y -  
m  i  N iem cam i —  i  dlatego po­
piera ca łkow ic ie  dążenie do ich 
pokojowego zjednoczenia. Po­
kojowe, zjednoczone, dem okra­
tyczne N iem cy są dzis ia j jedną 
z na jw ażnie jszych konieczności 
pokojowego współżycia na ro ­
dów —  i  naród po lsk i gotów 
jes t walczyć o te sprawę ra ­
zem z n iem ieck im  ludem , ra ­
m ie  w  ram ię  z n iem ieck im i pa­
tr io ta m i i  w szystk im i obrońca­
m i pokoju.

Przem ów ienie delegata po l­
skiego zostało p rzy ję te  b u rz li­
w y m i oklaskam i.

U dz ia ł de legatów  
po lsk ich  w  kom isjach 

sesji
B E R L IN  (PAP). — We środę 

w  godzinach w ieczornych ukon­
s ty tu ow a ły  się trz y  kom isje, po­
w ołane przez nadzw yczajną se­
sję Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

Do kom is ji, d la  spraw  poko­
jowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego i  japońskiego (prze 
wodnicząca Isabelle Blum e) ze 
s trony  po lsk ie j weszli: prof. Jan 
Dem bowski, Ostap D łusk i i  prof. 
S tefan P ieńkow ski;

do ko m is ji d la  spraw  zakoń­
czenia w o jn y  w  K o re i (przewod­
niczący Yves Farge) ze strony 
po lsk ie j w eszli: pro f. L u d w ik  
H irsz fe ld , Z o fia  W asilkow ska i 
G zga-M icha lski ;

do k o m is ji redakcyjne j, k tó ra  
opracuje apel w  spraw ie zwo­
ła n ia  Św iatowego Kongresu Po­
ko ju  (przewodniczący P ię tro  
N enni) ze strony po lsk ie j weszli: 
p ro f. Leopold In fe ld , Jarosław  
Iw aszkiew icz i  Jerzy P u tra ­
ment.
Depesza b. kanclerza  W ir th a  
do Ś w ia to w e j R ady Poko ju

B E R L IN  (PAP). —  B. kanclerz 
Rzeszy d r Joseph W ir th  prze­
s ła ł do Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
depeszę, w  k tó re j w yraża na­
dzieję, że obrady i  uchw a ły 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju p rzy­
czynią się do u trw a le n ia  poko­
ju  i  p rzy jazne j w spółp racy m ię­
dzy narodam i oraz zapewnia o 
swej ca łkow ite j solidarności z 
ideałam i, przyśw iecającym i 
Ś w ia tow e j Radzie Pokoju.

Zwracamy się do całej ludzkości: zakończyć zbrodnie w  Korei!
Przemówienie delegata Chin Ludow>eh prof. Kuo Mo-żo

(f) B E R L IN  (PAP). 3 bm . po p o łu dn iu  Ś w ia tow a  Rada Po­
k o ju  p rzys tą p iła  do om ów ien ia  drug iego p u n k tu  porządku 
dziennego, dotyczącego k w e s tii ko reańsk ie j. P ie rw szy za­
b ra ł głos w iceprzew odn iczący Ś w ia tow e j Rady P o ko ju  p ro f. 
K uo  M o-żo (C h iny  Ludow e), k tó ry  ośw iadczył m . in .:

— Dnia 25 czerwca br. m inę­
ła  druga rocznica w ybuchu w o j­
ny w  Kore i. Do .c h w ili obecnej 
obie arm ie, stojące naprzeciwko 
siebie, zna jdu ją  się ciągle w  po­
b liżu  38 rów noleżn ika, to zna­
czy tam , gdzie w o jna  się rozpo­
częła. Rokowania o rozejm , roz­
poczęte w  dn iu  10 lipca  1951 r. 
trw a ją  praw ie rok.

W  ciągu tego długiego ok re ­
su czasu strona am erykańska 
w ysuw a ła  wszelkiego rodzaju 
niedorzeczne żądania i w y w o ły ­
w a ła  liczne prow okacyjne incy­
denty. D latego też dyskusje nad 
każdym  punktem  porządku 
dziennego w ik ła ły  się w  szeregu 
trudności i kom p likac ji.

W  tych w arunkach  narody K o­
rei, i  C h in  w ykaza ły  najw iększą 
cie rp liw ość i  stanowczość, by za­
dość uczynić p ragn ien iu  pokoju, 
ożyw iającem u narody świata.

T y lk o  jedna kw estia  nie zo­
stała jeszcze uzgodniona w  cza­
sie rozm ów w  spraw ie zawarcia 
rozejm u. Chodzi obecnie o kw e­
stię re p a tria c ji jeńców  w o jen­
nych. W  te j spraw ie od 15 lis to ­
pada ubiegłego roku , a w ięc od 
siedm iu m iesięcy rozm ow y nie 
da ły żadnego w yn iku .

P rzy stole kon fe rency jnym  
przedstaw icie le am erykańscy ro ­
b il i wszystko co w  ich mocy, aby 
przewlec rokow ania  o rozejm  
Pragnąc zatrzym ać jeńców  ko­
reańskich i chińskich, w ysunę li 
o n i,ta k ie  propozycje, ja k  w y m ia -

na jeńców  w  stosunku „1:1“ , ja k  
„dobrow olna rep a tria c ja “  i ,,a- 
zy l po lityczny“  d la  jeńców  wo­
jennych. W szystko to jest sprze­
czne z konw encją  genewską. 
Przy stole kon fe rency jnym  w  
Panmundżon przedstaw icie le a- 
m erykańscy n ieustannie powta­
rza li, że ich propozycje są „s ta­
nowcze, ostateczne i  nieodwo­
ła lne “ . Podczas dyskus ji gw iż­
dżą, udają, że śpią, wychodzą z 
loka lu , w  k tó rym  odbyw ają  się 
rokow ania , a nawet jednostron­
ni« p rze ryw a ją  narady na trzy  
dni.

S trona am erykańska w  czasie 
trw a n ia  rokow ań zastosowała na 
szeroką skalę broń bakte rio lo ­
giczną. A rm ia  am erykańska u- 
żyła po raz pierwszy b ron i bak­
terio log icznej dn ia 1 stycznia 
br. ja k  to podali dw a j lo tn icy  
am erykańscy — John Q uinn i 
K enneth Enoch, k tó rzy  dostali 
się do n iew o li. W  c h w ili obec­
nej am erykańska w o jna  bakte­
rio log iczna trw a . Następnie do­
konano na wyspie Kożedo ma­
sakry w ie lu  jeńców koreańskich 
i chińskich. Pragnąc znaleźć u- 
zasadnienie dla tzw. „dob row o l­
nej re p a tr ia c ji“ , strona am ery­
kańska zmuszała jeńców  koreań­
skich i chińskich do wyrażenia 
swych „życzeń“ , niezgodnie z ich 
rzeczyw istą wolą. I oto rozpo­
częła się tragedia: A m erykan ie  
bez przerw y używ a li w sze lk ie­
go rodzaju broni do m ordow a­
nia jeńców na w ie lką  skalę.

Przyczyną tych m ordów  był 
fak t, że jeńcy koreańscy i ch iń ­
scy nie chcie li się poddać pre­
sji. N iektóre  fa k ty  w  zw iązku 
z tą tragedią p o tw ie rdz ił gene- | 
ra ł Colson, k tó ry  b y ł wówczas 
k ie row n ik iem  obozu na wyspie 
Kożedo. Z tego w łaśnie powo­
du został on odwołany. Odtąd 
w a ru n k i w  obozie pogorszyły się 
jeszcze bardziej.

W  dodatku arm ia  am erykań­
ska przystąp iła  ostatn io do no­
w e j aw antu ry. M am  na m yśli 
bom bardowanie i częściowe zn i­
szczenie e le k tro w n i na rzece 
Jaluczian, k tó re  stanow ią w spó l­
ną własność K o re i i  Chin.

Problem  w yn ika ją cy  z sytua­
c ji koreańskie j należy do naj-^ 
ważnie jszych zagadnień i do ty­
czy całej ludzkości. Podżegacze 
w o jenn i w  swym  szaleństw ie 
chcą podpalić beczkę prochu i 
rozpętać nową w o jnę  św iatową.

Zw racam y się do całej ludz­
kości z następującym  apelem:

1) Przerwać niezw łocznie sto­
sowanie bron i bakterio log icznej. 
Narody całego św iata pow inny 
domagać się od swych rządów 
ra ty f ik a c ji konw encji genew­
skie j z 17 czerwca 1925 r. w  
spraw ie zakazu b ron i ba k te rio ­
logicznej oraz przestrzegania po­
stanowień te j konw encji!

2) Przerw ać niezw łocznie m or­
dowanie ludności c y w iln e j oraz 
niszczenie spokojnych m iast 1 
budow nictw a pokojowego!

3) Przerwać niezw łocznie złe 
trak tow a n ie  i  m ordow anie je ń ­
ców!

4) Zawrzeć niezw łocznie ro­
zejm ; obie s trony muszą bez­
w a runkow o przeprowadzić re­
pa triac ję  jeńców zgodnie z po-

s tanow ieniam i konw encji ge­
new skie j z 1949 roku.

5) Rozwiązać niezw łoczn ie po 
zaw arc iu  roze jm u kw estię  k o ­
reańską na zasadzie rów ności 
i  słuszności.

W  stare j lite ra tu rz e  m am y 
w iersz, k tó ry  zna każdy 
C h ińczyk: „P ożar stepu nie
może zniszczyć korzen i traw . 
...Nadciąga w iosenny w ia tr  i  
kobierzec z ie len i znów w y k w i­
ta z z iem i“ .

W  ciągu dwóch la t  w o jn y  
koreańskie j, w  ciągu tych 
dwóch la t n ieb yw a łych  po - 
tw orności, raz jeszcze p o tw ie r­
dz iła  się p raw da tego w ie r ­
sza: Naród, k tó ry  s ta ł się pa­
nem sw ych losów, n igd y  nie 
może zostać u ja rzm io ny . Sza­
leńcy, k tó rz y  ig ra ją  z ‘ ogniem, 
nie mogą tego zrozum ieć. Je­
żeli n ie  przestaną dolewać o- 
l iw y  do ognia, to  n ie  un ikną  
zasłużonych konsekw encji.

N iech na rody św ia ta  pow sta­
ną, by zniweczyć poważną groź. 
bę kryzysu  wojennego!

Na am erykańsk im  narodzie 
spoczywa szczególna odpow ie­
dzialność za ocalenie ludzkości 
od k lęsk i, k tó re j groza prze- 
szłaby lu dzk ie  wyobrażenie. 
Uczeni, a zwłaszcza am erykań­
scy uczeni muszą w ziąć na sie­
bie  odpowiedzialność za to by 
nauka s łużyła  ludzkości, by 
nauka n ie  m ogła być w yk o rz y ­
stywana ja ko  narzędzie zagła­
dy.

Obecna sytuacja  św iatowa 
przypom ina nam  dn i G io rda­
no, B runo  i  Galileusza. B ro ń ­
m y  naszej na uk i, b rońm y ludz­
kości i  poko ju !

W  11 ro c z n ic ę  h is to ry c z n e g o  
p rz e m ó w ie n ia  Józe fa  S ta lin a

(f) M O S K W A  (PAP). Cała 
| prasa radziecka zam ieściła a r­
ty k u ły  wstępne poświęcone 11 
rocznicy historycznego prze­
m ów ien ia radiowego, wygłoszo­
nego w  dn iu  3 lipca 1941 roku  
przez Józefa Stalina. Zw raca­
jąc się do narodu radzieckiego, 
do żo łn ierzy A rm ii Radzieckiej 
Józef S ta lin  nakreś lił zadania 
stojące przed ZSRR w  zw iązku 
ze zdradziecką napaścią N ie ­

m iec h itle row sk ich . Podkreśla­
jąc ogromne znaczenie tego 
przem ów ienia genialnego p ro­
gram u w a lk i narodu radziec­
kiego, bezcennego w k ła d u  do 
na uk i m arksistow sko -  le n in ow ­
skie j o praw ach rozw oju  spo­
łeczeństwa, dz ienn ik i wskazu­
ją, że s iły  obozu socjalizm u, de­
m okra c ji i pokoju są niepoko­
nane, n ieustannie rozw ija ją  się 
i  krzepną.

Zakończenie montażn drugiej turbiny 
Cimlańskiej Elektrowni Wodnej

(i ) M O S K W A  (PAP). Zakoń­
czono ju ż  ca łkow ic ie  montaż 
d rug ie j potężnej tu rb in y  C ym . 
lańsk ie j E le k tro w n i W odnej.

P ierwsza tu rb in a  pracuje jrsż 
od trzech tygodni. Za k ilk a  dn i 
zakończony zostanie m ontaż 
ostatn iej, trzec ie j tu rb in y .

U ro czys ta  a ka d e m ia  w S o fii 
w 3 rocznicę śmierci Dymitrowa
(f) S O F IA  (PAP). 2 lipca  od­

by ła  się w  S o fii uroczysta aka­
demia żałobna, poświęcona trze ­
cie j rocznicy śm ierci D y m itro ­
wa.

Na akadem ii przem ówienie 
w yg łos ił Enczo Stoikow.

Uczestnicy akadem ii żałobnej

w ys ła li depesze s pozdrow ię -  
n iam i do genialnego nauczycie­
la całej postępowej ludzkości 
Józefa S ta lina  oraz do se k re ­
tarza KC  B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej i przewodniczą, 
cego Rady M in is tró w  B u łga r­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej W y ł-  
ko Czerwenkowa.

Ambasador RP w Kord Ludowej 
złożył listy uwierzytelniające

(f) P H E N JA N  (PAP). A m ba­
sador RP w  K o re i S tan is ław  
K ir y  lu k  został p rzy ję ty  27 
czerwca na aud ienc ji przez w i­
ceprem iera i  m in is tra  spraw 
zagranicznych K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o .  Dem okra - 
tycznej Pak Hen-ena.

29 czerwca ambasador K iry -  
lu k  w ręczy ł lis ty  u w ie rz y te l­
n ia jące przewodniczącem u N a j.  
wyższego Zgrom adzenia Lu do ­
wego K im  D u-bon ‘ow i.

Po uroczystości wręczenia l i -1 
stów  uw ie rzy te ln ia jących  prze­
wodniczący Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego p rz y ją ł 
ambasadora RP na p ryw a tne j 
aud ienc ji w  obecności w icem i­
n is tra  spraw  zagranicznych. 
Rozmowa up łynę ła  w  atm osfe­
rze serdecznej p rzy jaźn i, ja ka  
cechuje stosunki, łączące na­
rody koreański i  po lski.

M ao Tse-tungf p rz y ją ł 
d r  H e  w ie l i  Johnsona

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
si agencja Nowych Chin, w  
dn iu '29  czerwca br. P rzewod­
niczący Centralnego Rządu L u ­
dowego M ao Tse-tung p rz y ją ł 
dziekana ka te d ry  C anterbury 
H e w le tt Johnsona, jego m a ł­

żonkę oraz profesora U n iw e r­
sytetu w  O xta rdz ie  —  A lf r e ­
da Thomasa Deye. Na aud ien­
c ji obecny b y ł P rem ier Pań­
stwow ej Rady A d m in is tra cy j -  
ne j Czou E n-la i.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  dn ia 3 bm. w  Phenjanie 
podało, że oddzia ły w o jsk  lu do ­
w ych p row adz iły  na poszcze­
gólnych odcinkach fro n tu  w a lk i 
o znaczeniu loka lnym .

Dnia 2 bm. a rty le r ia  p rzec iw ­
lo tn icza i  strze lcy -  niszczy­
ciele sam olotów s trą c ili 8 sa­
m olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich ; k tó ­
re b ra ły  ucfział w  na lotach na 
re jon y  H am hin , Wonsan i N am - 
pho oraz na re jony  wybrzeża 
wsęjiodniego i  zachodniego.

P o zg o n ie  b y łe g o  p re m ie ra  
F in la n d i i  M a n n o  P e k k a li

(!) f li? L S IN K r'(P A P ). Prerruet- 
Kekkonen w yg łos ił przez rad io 
przem ówienie, poświęcone pa­
m ięci b. prem iera F in lan d ii, w y ­
bitnego działacza spol&cznego 
M auno Pekkali. Cała p rasg^fiń - 
ska zamieszcza wiadom ości o 
zgonie M auno P ekka li, jego por­
tre ty  i  życiorys.

Przewodniczący pa rlam entar­
nej f ra k c ji Demokratycznego 
Zw iązku Narodu Fińskiego,

Kuusinen w  "opublikow anym  w  
prasie oświadczeniu podkreśla, 
że Pekkala by ł zawsze w y trw a ­
łym  bo jow n ik iem  o pokój i  jed ­
ność mas pracujących.

Lata 1946 — 1948, k iedy pre­
m ierem  by ł Pekkala, by ły  okre­
sem zw ro tnym  w  po lityce  za­
granicznej F in la n d ii na rzecz 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy F in ­
land ią  i Zw iązk iem  Radzieckim ,

W Danii -  jak wszędzie: 
„Renera le-dżumo, go home!44

(f) K O P E N H A G A  (PAP). M a ­
sy pracujące D a n ii w yrażają 
głębokie oburzenie z powodu 
przybycia  do Kopenhagi gene­
ra ła  -  dżum y R idgwaya. W 
przeddzień przy jazdu R idgw aya 
odby ł się w  Kopenhadze potęż-

Z obrad Rady
(f) N O W Y JO R K  (PAP). — 

Na ko le jn ym  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa w  N ow ym  J o r­
ku  przedstaw ic ie l ZSRR J. M a­
l i k  w y s tą p ił z p ropozycją  za­
proszenia p rzedstaw ic ie li Chin 
Ludow ych i  Koreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o - D em okratycznej 
do wzięcia udzia łu  w  dysku­
s ji nad propozycją am erykań - 
ską w  spraw ie zbadania oskar­
żeń o stosowanie b ro n i bakte­
rio log icznej. W niosek ten zo­
sta ł w iększością głosów b loku 
anglo-am erykańskiego odrzu - 
eony.

• W  k ilku
P O T Ę Ż N Y  S T R A J K  C H Ł O P Ó W  

W E W ŁO S Z E C H
R Z Y M . — D n ia  2 bm . o d b y ł się w 

p ro w in c ja c h  P e ru g ia  i  T e rn i p o tę żn y  
s t r a jk  c h ło p ó w -d z ie rż a w c ó w .

S T R A J K  G E N E R A L N Y  W C H IL E
(f)  N O W Y  JO R K  (P A P ). — Jak 

donoszą ze s to l ic y  C h ile , S an tiago , 
c h il i js c y  , ro b o tn ic y  , p rz e m y s ło w i, 
p ra c o w n ic y  tra n s p o r tu ,  in te l ig e n ­
c ja  p ra c u ja c a  i  s tu d e n c i p rz e p ro ­
w a d z ili  2 4 -g o d z in n y  s t r a jk  p o w ­
szechny na  z n a k  p ro te s tu  p rze ­
c iw k o  z a tw ie rd z e n iu  p rzez  p a r la -

ny w iec pro testacy jny miesz­
kańców stolicy.

W zdłuż trasy, k tó rą  m ia ł je ­
chać R idgw ay, p o ja w iły  się na 
jezdniach i chodnikach napisy 
protestu jące przeciw ko jego 
przy jazdow i.

Bezpieczeństwa
Uzasadniając m o tyw y  ra ­

dzieckie j p ropozyc ji i  dem asku. 
jąc odmowne stanow isko b lo ­
ku  anglo-am erykańskiego. J. 
M a lik  pow iedzia ł m. in .: A m e­
rykańska delegacja obaw ia się 
wystąp ien ia  w  Radzie Bezpie -  
czeństwa p rzedstaw ic ie li Ch in 
Ludow ych i Koreańskie j Re -  
p u b lik i Ludow o- Dem okratycz­
nej. ponieważ p rzy toczy liby  oni 
dowody, stw ierdzające stoso­
wanie przez wojska am erykań­
skie w K o re i b ron i b a k te rio lo ­
gicznej.

z d a n ia c h  /
m e n t C h ile  u k ła d u  w o js k o w e g o  E 
U SA.
M IL IO N  P O D P IS Ó W  POD P E T Y C J Ą  

DO T R U M A N A  W S P R A W IE  
W Y M IA N Y  JE Ń C Ó W  W K O R E I
(f) N O W Y  JO R K  (P A P ). — P rz e d ­

s ię b io rca  b u d o w la n y  R. C o u lte r , za­
m ie s z k a ły  w  L i t t le  R ock  (st. A rk a n ­
sas), o jc ie c  ż o łn ie rz a  a m e ry k a ń s k ie ­
go, z n a jd u ją c e g o  się  w  n ie w o li k o ­
re a ń s k ie j, z e b ra ł ponad  m ilio n  p o d ­
p isó w  pod  p e ty c ją  do T ru m a n a , do ­
m a ga ją cą  się n a ty c h m ia s to w e j w y ­
m ia n y  je ń c ó w  w o je n n y c h  w  K o ­
re i,

P rze m ó w ie n ia  d e le g a tó w  n ie m ie c k ic h W iadow ości spor to w o
(f) B E R L IN  (PAP). Na środo­

w ym  posiedzeniu Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju przem aw iała m. in. 
delegatka N iem iec zachodnich, 
E d ith  Hoereth-Menge.

W c h w ili k iedy w  stolicy N ie­
m iec Ś w iatow a Rada Pokoju ob­
radu je  nad pokojowym  rozw ią­
zaniem kw estii n iem ieckie j — 
oświadczyła Hoereth-M enge — 
w  Niemczech zachodnich przy­
gotowyw ana jest nowa zbrodni­
cza w o jna. Faktem  jest, że Ade- 
nauer i stojące za n im  niem iec­
ki»  koła przem ysłowe i w o jsko­
we dom agają się wyposażenia 
zachodnio - n iem ieckich kon tyn ­
gentów w o jskow ych w  broń che­
miczną, biologiczną i atomową, 
w  dalekosiężną broń rakietow ą, 
ja k  rów nież w inne rodzaje bro­
ni m asowej zagłady. Żądanie to 
zaw arte jest w  treści ta jnego 
pisma wystosowanego przez 
Adenauera do rządów Stanów 
Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry ­

tan ii, u jawnionego częściowo 
przez prasę zachodnio-niem ier- 
ką.

W ypow iadam y niezłom ną w a l­
kę w szystk im  tym , k tórzy  — 
ja k  to czyni Adenauer — zapro­
wadzić chcą m etody R idgw aya w 
Niemczech oraz pragną zastąpić 
pe rtrak tac je  pomiędzy Nu.mca- 
m i wschodnim i i zachodnim i 
m etodam i gróźb i gw ałtu . W po­
tężnych akcjach s tra jkow ych  i 
protestacyjnych robotn icy za­
chodnio - niem ieccy przystąp ili 
do w a lk i przeciwko pogarszaniu 
się ich sytuacji m a te ria lne j na 
skutek przygotowań wojennych. 
Coraz potężniejszy staje się ruch 
na rzecz referendum  ludowego 
w spraw ie trak ta tu  pokojowego 
i przeciwko „uk ład ow i ogólne­
m u“ . Ludność zachodnio-nie- 
miecka złożyła już ponad 9 m i­
lionó w  podpisów pod protestam i 
przeciwko rem ilita ryza c ji.

(f) B E R L IN  (PAP). Na śro­
dow ym  posiedzeniu sesji Ś w ia­
tow e j Rady P oko ju przem aw iał 
S tefan H e rm lin , przedstaw i - 
ciel m łodego pokolenia postę­

p o w y c h  lite ra tó w  niem ieckich.
M ówca wskazuje na szereg 

w ypow iedzi bońskich p o lity  - 
ków , k tó rzy  w  sposób m nie j 
lu b  w ięcej p rze jrzysty , a w 
każdym  razie niedwuznacznie 
da li w yraz  swoim  pragn ien iom  
i cejom. T ak np. m in is te r rządu 
bońskiego Jakub Kaiser, k tó ry  
zamiast te rm in u  „zjednoczenie 
N iem iec“  używa zaczerpnię­
tych ze s łow n ic tw a w o jskow e­
go określeń w rodzaju „ in te ­
gracja W schodu“ , oświadczy! 
m. in., iż* „E uropa nie kończy 
się ani na Łabie, ani też na 
l in i i  O dry — N ysy“ . Kaiser 
ja w n ie  głosi hasła podboju 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j i  Europy Wschod­

n ie j, n ie  pozostaw iając w ą t­
p liw ośc i co do tego, że „serce 
m u k rw a w i“  na m yś l o A lza c ji 
i L o ta ryng ii.

To czego b ro n im y  — pow ie­
dzia ł H e rm lin  — to  nasza m ło ­
da dem okracja, nasza pierwsza 
praw dziw a dem okracja na prze­
strzeni d ług ie j, pe łne j p ie  - 
szczęść i  splam ionej k rw ią  in ­
nych narodów  i  k rw ią  własną, 
h is to r ii N iem iec. W ylicza jąc o- 
siągnięcia, k tó rych  b ron i NRD, 
mówca stw ierdza m. in .: „B ro ­
n im y p rzy jaźn i z naszym i po l­
s k im i i czechosłowackim i p rzy ­
ja c ió łm i k tó ry m  ślubow aliś - 
m y. że nasze wspólne granice 
uważać będziemy za św ięte i 
w ieczne“  ,B ron ir#y naszej Re­
p u b lik i — kończy m ówca — 
gdyż reprezentu je  ona całe 
N iem cy, N iem cy dn ia ju trz e j - 
szego — jest ona życiem, n a ­
dzie ją i  poko jem “ .

Reprezent&cja I L ig i 
zw ycięża FAC 4:0

R ozeg rane  na s ta d io n ie  O g n iw a  w 
L u b l in ie  m ię d z y n a ro d o w e  sp o tk a n ie  
p iłk a rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  1 
L ig i  a w ie d e ń s k ą  d ru ż y n ą  FA C  za­
k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  P o la kó w  
4:0 (1:0).

W d ru ż y n ie  gości w y s tą p i l i:  E ro- 
n e d a r (V a le n tin ) , M ita s c h  (S m e ta ­
na). R yba , S c h ö fe r, K n o r ,  B o nnano , 
F itz , D o m m n a n ic h , S tro i ł,  K u b ik  
(K o c h ), S m etana  (H au e r).

P o la c y  g ra l i  w  s k ła d z ie : G ruszcz 
B a r ty la ,  K o ry n t ,  Ja n d u d a , T im  
G ro n o w s k i, J e ro m in e k , K o h u t , P a f- 
k o lo , B a ś k ie w ic z , M o rd a rs k i.

Ju ż  w  p ie rw s z y c h  m in u ta c h  g ry  
P o la cy  u z y s k u ją  p rzew a g ę . W 15 m i­
n u c ie  K o h u t zd o b yw a  p ie rw szą  
b ra m k ę

P o p rz e rw ie , p rzez  p ie rw s z e  10 
m in u t  g ry  p rzew a g ę  ma d ru ż y n a  
a u s tr ia c k a . P o la c y  w  ty m  czasie 
in ic ju ją  je d y n ie  sp o ra d yczn e  w y ­
p ad y . W 58 m in u c ie  K o h u t  zd ob yw a  
d ru g ą  b ra m k ę .

Od te j c h w i l i  P o la c y  s ta le  a ta k u ­
ją . W  72 m in u c ie  M o rd a rs k i z d o b y ­
w a  trz e c ią  b ra m k ę , ą  w  k i lk a  m i­
n u t  p ó ź n ie j te n  sam  z a w o d n ik  po

a k c ji  ca łego  a ta k u  u s ta la  w y n ik  
d n ia .

S p o tk a n ie  s to ją c e  na d o b ry m  po­
z io m ie  te c h n ic z n y m  o g lą d a ło  ponad  
30 tys , w id z ó w ,

E alan e l i RI51ev 
na czele tabeli

MIĘDZYZDROJE (te l. w ł.)  W  
c z w a rte k  na m ię d z y n a ro d o w y m  tu r ­
n ie ju  sza cho w ym  d o g ry w a n e  byty 
p rz e rw a n e  p a r t ie  P la te r z G a w li­
k o w s k im  bez g ry  z g o d z ili s ię  na 
re m is  M ile */ w y k o rz y s ta ł b łą d  K u e -  
b a rta  i w y g ra ł p a rt ię . W p a r t i i  z 
P y t la k o w s k im  na s k u te k  n ie d o k ­
ła d n e j g ry  P o la ka , o s ią g n ą ł on re ­
m is. G a w lik o w s k i w y g ra ł * z M a ­
l i  o rc z y k ie m , a B a k o n y i z G ry n fe l-  
dem .

W ten  sposob s tan  tu rn ie ju  p rzed  
.»statnią ru n d ą  iest n a s tę p u ją c y :

B a la n e l i M ile v  -  po 10 p k t.,  
S z ily  -  9,5 p k t. ,  M a k a rc z y k , T a r ­
n o w s k i i Szabo -  po 9 p k t. ,  K o ch  
— 8 p k t.,  B o b oco v , P la te r i P y t-  
la k o w s k i -  po 7,5 p k t.,  L itm a n o -  
w ic z  — 7 pkt... A r ła m o w s k i,  G a w li­
k o w s k i i Ś liw a  — po 8,5 p k t. ,  B a ­
k o n y i — 6 p k t . .  G ry n fe ld  5,5 p k t.,  
K u e b a r t  — 3 p k t.

O s ta tn ia  ru n d a  rozeg rana  zosta ­
n ie  w  sobo tę  5 b. (L )
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W województwie k rakowsk im  powstaje nowoczesna huta cynku k tóre j uruchomieMe  nastąpi 
jeszcze w  bieżącym roku. Załoga budowniczych huty walcząc o je j  przedterminowe urucho­
mienie podjęła szereg cennych zobowiązań produkcyjnych. Na zdjęciu: brygada ślusarzy-mon-  

terów tow. Stanis ława Kondusza przy montażu pieca obrotowego do wypalania rudy.
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Budowa nowoczesnej huty cynku

M ło d z i h u tn ic y  w ita ją  Z lo t 
d o d a tk o w y m i tonam i s ta li

(f) O poważnych sukcesach w  
walce o dodatkowe tony sta li 
dla potrzeb rozbudowującego się 
przemysłu donieśli ostatnio m ło­
dzi sta lownicy z hu t: im . J. 
Stalina, F. Dzierżyńskiego i ■ T. 
Kościuszki. P rzeprow adzili oni 
w  drug ie j i trzecie j dekadzie 
czerwca br. 53 szybkościowe i 39 
przyspieszonych wytopów.

We współzawodnictw ie w y ­
różn ił się m łody wytapiacz z 
hu ty  im. Feliksa Dzierżyńskiego 
— Stefan N icw ie ja , k tó ry  w  cią­
gu jednej zm iany roboczej prze­
prow adził dwa szybkościowe

w ytopy w  rekordowym  czasie 
po 4 godziny każdy.

W hucie „Kościuszko“  na czo­
ło m łodych s ta low n ików  wysu­
nę li się znani m łodzieżow i szyb­
kościow i wytapiacze — H enryk 
K ow o l i Ewald Czech. Brygada 
H enryka Ko wola przeprowadzi­
ła 6, zaś zespół Ewalda Czecha 
11 szybkościowych wytopów, 
k tórych najlepsze czasy w yn io ­
sły 4 godz. 30 m in. oraz 4 godz. 
35 m in.

Wśród 118 m łodych spawaczy, 
tokarzy, ślusarzy i  w iertaczy 
Pafawagu, k tó rzy  wezmą udział 
w  Zlocie M łodych P rzodowni­

ków  —  budowniczych P o lsk i L u ­
dowej, zna jdu je  się m .in. w y ­
b itna  spawaczka W anda Cieślak.

Przodująca robotnica, podno­
sząc stale swe k w a lif ik a c je  za­
wodowe, osiągnęła w  m aju  br. 
300 procent norm y, wyprzedza­
jąc doświadczonych spawaczy.

(f) W M łodzieżowym  Domu 
K u ltu ry  w  Łodzi odbyły się dw u- 
/dniowe e lim inac je  m łodzieżo­
wych zespołów artystycznych z 
całego województwa. 8 w yróż­
nionych w  czasie e lim in a c ji w o­
jewódzkich zespołów pojedzie na 
Zlot.

Prezydium Rządu ustanowiło odznakę 
Wzorowego Kierowcy44”

Prezydium  Rządu podję ło 
mo uchwałę w  spraw ie u- 

‘ “ ° ™ nia odznaki „W zoro­
wego K ie row cy“ . Uchwała ta 

. na 9elu podkreślenie po­
kaźnej i  odpow iedzialnej ro li 
lerowców samochodowych w  

gospodarce narodowej, w y ró ż ­
nien ie wzorowo pracujących 
k ie row ców  oraz upowszechnia­
nie  najlepszych, bezaw aryjnych 
metod ich pracy. 
v .Kher° Wcy. w yróżn ien i odzna­
ką będą m ie li p ierwszeństwo w  
awansie społecznym, szkoleniu 
zawodowym, przydzia le  miesz- 
kan pracowniczych, lecznictw ie 
sanatoryjnym , skierowaniach 
na wczasy pracownicze, p rzy ję ­
ciu dzieci na wyższe uczelnie 
i  w  korzystan iu  z wszelkiego 
rodzaju świadczeń socjalnych.

Odznakę „W zorowego K ie ­
ro w cy “  mogą zdobywać wszy­
scy k ie row cy za trudn ien i w  
przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych, żołnierze W P i  p racow ni­
cy służby bezpieczeństwa w ew ­
nętrznego.

Odznaka będzie m ia ła  trzy  
stopnie: brązowy, srebrny j  zło­
ty. Regulam in przew iduje, że 
odznakę I  stopnia otrzym ać mo- 
że kierowca, k tó ry  wykaże się 
ciągłością pracy w  zawodzie w 
okresie trzech la t j w. tym  cza­
sie nie spowodował wypadku 
samochodowego, nie b y ł kara 
ny za. naruszenie przepisów o 
ruchu drogowym  grzywną po­

w yże j 50 zł. lub  karą  pracy 
przym usowej, nie dopuścił do 
uszkodzenia pojazdu w sku tek 
n iedbalstw a lu b  b raku  um ie­
jętności. W arunkiem  przyznania 
odznaki I  stopnia jest również, 
u trzym yw an ie  w  okresie m ię­
dzy p lanow ym i posto jam i tech­
n icznym i przydzielonego pojaz­
du w  pełnej sprawności tech­
nicznej przez jego systematycz­
ne doglądanie oraz dokonywa­
nie  napraw  samochodowych 
wchodzących w  zakres czyn­
ności k ie row cy, a także u - 
zyskiw anie przez oszczędność 
pa liw a  i  przez sumienne prze­
strzeganie przepisów, obniżenia 
kosztów u trzym an ia  i  eksploa­
ta c ji samochodu w  stosunku do 
kosztów planowanych.

Dalsze w a ru n k i uzyskania 
odznak, X stopnia — to m. in. 
w ykazyw an ie  pełnego opano­
wania tech n ik i jazdy we wszy­
stk ich  w arunkach drogowych i  
atm osferycznych oraz u trzym y­
wanie pojazdu w  czystości i  
troska o całość jego wyposaże­
nia.

Regulam in p rzew idu je  ró w ­
nież, że odznakę może otrzym ać 
ty lk o  ten kierowca, k tó ry  w y ­
kazuje socjalistyczny stosunek 
do m a ją tku  społecznego, po­
wierzonego jego opiece oraz do 
zleconych m u obowiązków, ja k  
rów nież w ysoki poziom k u ltu ­
ry  jazdy, jest zdyscyp linow a­
nym  pracow nikiem , przyczynia

się do uspraw nien ia gospodarki 
samochodowej na swoim  od­
cinku, w yróżn ia  się w ysokim  
poziomem m ora lnym  i p rzy ­
k ładnym  zachowaniem się, jest 
ak tyw n y  w  pracy społecznej, 
w ykazu je  uśw iadom ienie p o li­
tyczne, a także bierze czynny 
udz ia ł w  szkoleniu m nie j w y ­
kw a lifiko w a n ych  towarzyszy 
pracy i przenosi swoje dośw iad­
czenia na ogół k ie row rów .
, Odznakę I I  stopnia nłoże uzy­

skać kierowca, k tó ry  w ykaże się 
ciągłością pracy w  zawodzie 
przez 6 la t i w  tym  czasie od­
powiada w szystk im  w yżej w y ­
m ienionym  w arunkom .

D la uzyskania odznaki I I I  
stopnia niezbędne jest by po­
siadacz odznaki I I  stopnia prze­
je c h a ł' ja ko  k ie row ca 300 tys. 
km. przy  zachowaniu wszyst­
k ich  w yże j w ym ien ionych  w a ­
runków . Odznaka I I I  stopnia 
może być nadana po u p ływ ie  
p rzyna jm n ie j 1 roku  od c h w ili 
o trzym ania odznaki I I  stopnia.

M in is te r T ransportu  D rogo­
wego i  Lotniczego może cofnąć 
nadaną k ie row cy odznakę, je ­
żeli uzna, że zachowanie się 
k ie row cy nie uzasadnia dalsze­
go posiadania odznaki. C ofn ię­
cie odznaki następuje także w  
w ypadku  odebrania k ie row cy 
pozwolenia na prowadzenie po­
jazdów  m echanicznych lu b  po­
zbawienia go prawa w y k o n y ­
w ania zawodu k ierow cy.

Włókniarze łódzcy radzą 
nad przełamaniem 

trudności w walce o plan
(f) W  celu podsum owania 

w yn ikó w  dyskusji, k tó ra  przez 
ostatnie 6 tygodn i toczyła się 
na łam ach „G łosu Robotnicze­
go“  pod hasłem: „P la n  jes t re ­
a lny —  p lan trzeba w ykonać“ 
odbyła się w  Łodzi narada ak­
ty w u  gospodarczego zakładów  
przem ysłu bawełnianego i  w e ł­
nianego okręgu łódzkiego.

R efe ra ty na tem at rea lizac ji 
p lanów  pierwszego półrocza o- 
raz w n iosków  na przyszłość, 
w yp ływ a jących  ze wskazań V I I  
P lenum  K C  PZPR w yg łos ili: 
d y re k to r Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Bawełnianego, tow. 
Kuboszek i  d y re k to r C entra l­
nego Zarządu Przem ysłu W eł­
nianego, tow , Antczak.

M im o is tn ie jących m ożliw o­
ści, obie podstawowe branże 
przem ysłu w łókienniczego nie 
w yko na ły  w  szeregu dzia łów  
planów  p ro du kc ji I  półrocza 
br. Zarów no przem ysł baw eł­
n iany, ja k  i w e łn iany posiada­
ją  liczne, n iew ykorzystane do­
tychczas rezerwy, k tó rych  u ru ­
chomienie pow inno w  decydu­
jącym  stopniu przyczynić się 
do. przełam ania trudności. Re­
zerwy tak ie  tk w ią  przede wszy­
s tk im  w  pe łnym  w yko rzystan iu  
mocy p rodukcy jne j zakładów, 
zapobieżeniu nadm ierne j p łyn ­
ności s iły  roboczej i  podniesie­
n iu  k w a lif ik a c ji pracow ników .

W  żyw ej dyskusji, w  k tó re j 
w ypow iedz ie li się przodujący 
robotn icy, m a js trow ie  i  in ży ­
n ierow ie  stw ierdzono, że aby 
podołać stojącym  przed n im i 
zadaniom, dyrekcje , organizacje 
pa rty jne , rady zakładowe i za­
łogi robotnicze obu przem ysłów 
muszą nie  ty lk o  podnieść s ty l 
swej pracy pod względem o r­
ganizacyjnym  i  technicznym , 
lecz rów nież przepoić ją  głębo­
ką treścią polityczną.

Artyści polscy 
podejmują francuskich 

przyjaciół
(f) W  dn iu  2 bm. w  K lu b ie  

S P A T iF -u  odbyło się spotkanie 
bawiącego w  sto licy  f ra n ­
cuskiego zespołu teatra lnego 
z przedstaw icie lam i polskiego 
św iata teatralnego i  film owego.

W  im ien iu  Żarz. G ł. S P A T iF  
p o w ita ł gości dyr. J. Toeplitz. 
W  im ien iu  zespołu a rtys tów  
francuskich , w y b itn y  reżyser 
L. D aąuin podziękow ał za n ie ­
zw ykle  serdeczne przyjęcie , z 
ja k im  spotyka się zespół pod­
czas pobytu  w  Polsce

W  dn iu 3 lipca zespół tea tru  
francuskiego w y jecha ł na w y ­
stępy gościnne do K rakow a.

Zapotrzebowanie 
na ziemniaki 

należy sl.łailar 
do 20 lipca

(f) P rzypom ina się, że w  trosce 
o sprawne zaopatrzenie ludzi 
pracy w  z iem niaki, jako co­
dzienny a r ty k u ł powszechnego 
spożycia, Przewodniczący PKPG 
w yd a ł w  dn iu  30.VI.1952 r. za­
rządzenie w  spraw ie ustalenia 
zapotrzebowania na ziem niaki 
na okres jesienno - zim owy 
1952/53.

W szystkie ‘Zakłady pracy i ży­
w ien ia zbiorowego, k tó re  chcą 
korzystać z zaopatrzenia zorga­
nizowanego, w in n y  zgłosić zapo­
trzebowania na z iem niak i na 
okres .jesienno -  zim ow y 1952/53 
do dn ia 20 lipca br. w  n a jb liż ­
szej Spó łdzie ln i Spożywców. Po 
te rm in ie  20 lipca br. zam ówie­
nia  nie będą przyjm owane.

Z w y c ię s t w o  
d e m o k r a c j i  i p o k o j u

„Jacques Duclos w o ln y !“ 
W iadomość ta lo tem  b łyska w i­
cy obiegła cały św iat. Z n a j­
głębszą radością p o w ita li ją  
wszyscy uczciw i ludzie na świę­
cie, k tó ry m  drogie są ideały 
wolności, dem okracji i  pokoju. 
W yrw an ie  Duclos ze szponów 
rea kc ji jest bow iem  zwycię­
stwem  lu du  F ra n c ji nad ame­
ryka ń sk im i okupantam i, nad 
R idgwayem  i  jego francusk im i 
loka jam i. Jest to zwycięstwo sił 
poko ju  całego św iata nad ame­
ryka ń sk im i podżegaczami w o ­
jennym i, nad tym i, k tó rzy  w 
sojuszu z h itle ro w s k im i zbrod­
n iarzam i pragną rzucić św iat 
w  odmęty nowej w o jn y  a narody 
zamienić w  posłusznych n ie ­
w o ln ików , w  mięso a rm a tn ie  
W a ll Street.

D ow ód słabości
Prow okacja rządu fra n cu ­

skiego by ła  dowodem słabości 
i bezsilnej wściekłości reakc ji 
francuskie j. Reakcja i  je j za­
oceaniczni mocodawcy przera­
z il i się potężnych dem onstracji 
i  wystąp ień mas ludow ych 
przeciwko przybyc iu  do Paryża 
generała-dżum y — R idgwaya, 
przeciwko am erykańskie j p o li­
tyce agresji, po lityce  odbudo­
w y W ehrm achtu, po lityce  zbro­
d n i w  K ore i, po lityce  w o jn y  i  
zniszczenia. Równocześnie p rzy ­
puszczali im peria liśc i, że aresz­
towanie A nd re  S tila  i  Jacques 
Duclos, oraz fa la  rep res ji prze­
c iw ko P a rt ii Kom unistycznej i 
innym  organizacjom  dem okra­
tycznym  — zastraszy ca ły na­
ród francuski, że zada cios czo­
łow ej sile narodu i  pozbaw i go 
k ie row n ic tw a  w  walce p rzec iw ­
ko am erykańskim  ludobójcom  
i ich francusk im  loka jom . Im ­
peria liśc i przypuszczali, że p ro ­
wokacja ta  zastraszy i  inne na­
rody Europy zachodniej, k tó re  
z równą siłą pro testow a ły i p ro ­
testu ją przeciw ko zbrodniczej, 
ludobójczej po lityce  im p e ria li­
zmu am erykańskiego, przec iw ­
ko bru ta lnem u gw ałceniu su­
werenności i niepodległości ich 
k ra jów , przeciw ko wprzęganiu 
ich w  rydw an w o jn y  W aszyng­
tonu i  W a ll Street.

Ohydne prow okacje
W ypadki, k tó re  nastąp iły  po 

aresztowaniu Duclos, w ykazały, 
ja k  dalece p rze liczy li śię fra n ­
cuscy loka je  z P inayem  na cze­
le i ich amerykańscy w ładcy. 
Jakże nędznie i śmiesznie w y ­
padły prowokacje, tak sk rup u ­
la tn ie  opracowane przez gesta­
po francuskie i gestapo am ery­
kańskie. S pa liły  na panewce 
„rew elac je“  o znalezieniu gołę­
b i i... kastetu w  samochodzie 
Duclos. S pa liło  na panewce 
oskarżenie o „pogwałcenie k o n ­
s ty tu c ji“  S pa liło  na panewce 
oskarżenie o „spisek przeciwko 
bezpieczeństwu państwa“ . Spa­
liła  na panewce ohydna p ro ­
wokacja w Talonie, gdzie „k o ­
ron nym i“  św iadkam i rządu i 
p o lic ji okazali się bo jówkarze 
gaułlistow scy i k ry m in a ln i prze­
stępcy. Przez w iele tygodn i nie 
zdoła li insp ira torzy  aresztowa­
nia Duclos znaleźć podstawy 
praw nej do wytoczenia mu p ro­
cesu. Te nędzne próby w yw o ła ­
ły  ty lk o  śmiech i... p rzyk ry  swąd 
po zdemaskowanej prow okacji.

Prawdziwe oblicze
„d em o krac ji“ zachodniej
W trącenie Duclos do w ięzie­

nia, ohydne i  n iskie  p ro w o ­
kacje, ja k ie  specja liści od na-

Z y g m u n l

śladowania h itle row sk ich  me­
tod zainscenizowali przeciwko 
sekretarzow i K P  F ra n c ji — 
wszystko to raz jeszcze, w  ja ­
skraw ym  św ietle fak tów , poka­
zało praw dziw e oblicze „demo­
k ra c ji“  zachodniej. M etody te 
pokazały ponownie, że reakcja 
nie cofa się przed łamaniem 
praw a i  ko n s ty tu c ji w  chw ili, 
gdy stają się one dla  n ie j n ie­
wygodne. M etody te u ja w n iły  
p rzy okaz ji p raw dz iw y charak­
te r burżuazy.jnego systemu 
„parlam entarnego“ . Jacques D u­
clos, deputowany Zgromadze­
nia  Narodowego, przewodniczą­
cy f ra k c ji kom unistycznej w 
parlamencie, człowiek, którem u 
konsty tuc ja  francuska gw aran­
tu je  pełną n ietykalność — zo­
staje w trącany do więzienia 
bez oskarżenia i bez podstaw 
praw nych. A  gdy zwraca się 
z protestem  do prezydenta 
F ranc ji, soc ja ldem okraty A u r io -  
la  — prezydent m ilczy, tym  sa­
m ym  popierając faszystow ski» 
w yczyny pacho łków  Trum ana.

„Wolność
dla Jacques D uclos!“

Podła prowokacja w  postaci 
aresztowania Duclos spotkała 
się ze zdecydowaną odprawą 
całego narodu francuskiego i 
wszystkich narodów  świata.

Naród francusk i całą siłą od­
p a rł próbę faszystowskiego za­
machu na swobody dem okra ty­
czne, próbę, k tó ra  m ia ła  być 
wstępem do pełnej faszyzacji 
F ranc ji.
Francuska klasa robotnicza od­

powiedziała na prowokację P i- 
naya m asowym i s tra jka m i i po­
tężnym i dem onstracjam i, k tóre 
na próżno starała się zdusić po­
lic ja , działająca na bezpośredni 
rozkaz okupantów am erykań­
skich. G órnicy z Nord i doke- 
rzy  z Bordeaux, m etalowcy z 
Ardennes i w łókn iarze z Var, 
robotn icy  T u lonu  i  Nantes, k la ­
sa robotnicza Paryża w  nie­
przerwanych m anifestacjach 
żądała zwolnien ia ukochanego 
przywódcy.

Do te j potężnej fa li protestów  
w łączy li się ludzie na jrozm a it­
szych poglądów politycznych. 
Socja liści — ja k  m erowie kan­
tonów  G irondy, należący do 
SFIO, ka to licy  — ja k  redaktor 
ka to lick iego pisma „E s p r it“  — 
Domenach, radyka łow ie  — ja k  
b. członek kom ite tu  w ykonaw ­
czego te j p a r ti i Lehm an — .i 
w ie le  innych osobistości z róż­
nych p a rtii po tępiło haniebne 
m etody P inaya. W alka o uchy­
lenie bezprawnego aresztowa­
nia stała się w ie lką  ogólnonaro­
dową akcją, akcją k tó ra  w  opo­
rze przeciwko am erykańskie j 

»okupacji, przeciwko faszyzacji 
F ranc ji, przeciwko gwałceniu 
swobód dem okratycznych zjed­
noczyła najszersze masy ludu 
francuskiego.

W  czasie tych wściek łych re ­
pres ji w  okresie, k iedy obok 
Jacquesa Duclos tysiące kom u­
n is tów  i członków zw iązków  za­
wodowych w trącono do w ięzie­
nia  — rosła n ieprzerwanie siła 
P a r t ii Kom unistycznej.- Z całe­
go k ra ju  p łynę ły  m eldunk i o 
wstępowaniu do p a r ti i nowych 
członków. W  atmosferze faszy­
stowskie j nagonki, P artia  K o ­
munistyczna zdołała uzyskać 
poważne sukcesy w  wyborach 
uzupełniających, ja k ie  odbyły 
się w  k ilk u  okręgach Paryża.

Natchnieniem  dla całej F ran-

Broniarek

cji, walczącej o uw oln ien ie  Ja- 
cquesa Duclos b y ły  jego własne 
słowa zza k ra t więzienia, je ­
go lis ty , w  k tó rych  bezlitośnie 
biczował sługusów im peria lizm u 
amerykańskiego, w  k tó rych  pię­
tnow a ł zdradę burżuazji i je j 
socjal - dem okratycznych agen­
tów, W k tó rych  naw o ływ a ł do 
dalszej, bezkompromisowej w a l­
k i o wolność, dem okrację i  po­
kó j. W  listach tych odzwiercie­
dla się płom ienna postać n ie ­
zmordowanego bo jow nika po­
stępu, bo jow n ika  konjunizm u. 
Natychm iast po aresztowaniu, 
po założeniu mu ka jdan na 
ręce, Duclos, czyniąc a luzję do 
zbrodniczych metod m in is tra  
spraw wewnętrznych za cza­
sów Petaina — Pucheux i , m i­
n istra  spraw wewnętrznych za 
czasów Pinaya — Brune, rzuc ił 
w  tw arz  swym  oprawcom sło­
wa: „ Panowie Pucheux zniknęli 
i  znikną również Brune‘owie, a 
komunizm będzie ży ł! “ .

S tra jk i, dem onstracje  
i protesty

W ie lk im  płom ieniem  głębo­
k ie j solidarności odpowiedziały 
na prow okacyjne aresztowanie 
Duclos narody całego świata. 
Ze wszystkich stron k u li ziem­
skie j p łynę ły  n ieprzerwanym  
strum ieniem  głosy gorącego po­
parcia dla w a lk i narodu fra n ­
cuskiego o uw oln ien ie  Duclos. 
K lasa robotnicza k ra jó w  za­
chodniej Europy odpowiedziała 
na prowokację P inaya — s tra j­
kam i i dem onstracjam i. We 
Włoszech na znak solidarności 
z w a lką  ludu  francuskiego za- 
s tra jko w a li robotn icy M edio la­
nu, F lorenc ji, Ankony, Ferrary, 
W enecji i innych miast.

Naukowcy, pisarze, artyści, 
członkowie parlam entów , lu ­
dzie na jróżnie jszych przekonań 
wystosowali depesze protesta­
cyjne na ręce rządu francuskie­
go i prezydenta F rancji. Przez 
cały św ia t przeszedł okrzyk: 
„U w o ln ić  Duclos!“ .

Głos narodu polskiego
W  walce o w yrw an ie  Duclos 

ze szponów rea kc ji zabrzm iał 
mocno głos narodu polskiego. 
Bestialskie metody, zastosowa­
ne wobec w ielk iego pa trio ty , 
bohatera ruchu oporu i p rzy­
wódcy w a lk i narodu francuskie­
go przeciwko odbudowie h itle ­
ryzm u i  m ilita ryzm u  niem iec-

I kiego w yw o ła ły  głębokie obu* 
| rżenie naszego narodu. Sprawa 
! ta jest nam bardzo bliska, po­

nieważ w  walce narodu francu­
skiego przeciwko am erykańsko- 
h itle row sk im  knowaniom  w i­
dzim y naszą wspólną walkę. 
Na w ie lk im  wiecu w Warsza­
wie, lud  stolicy, wyrażając u* 
czucia całego naszego narodu 
zaprotestował ja k  najostrzej 
przeciwko faszystowskiej pro­
w okac ji rządu Pinaya. I  obec­
nie, gdy dzięki zjednoczonym 
w ys iłkom  narodu francuskiego 
i narodów świata Jacques D u­
clos został zwolniony, naród 
polski śle mu gorące braterskie 
pozdrowienia. Wszyscy Polacy 
so lidaryzu ją się ze słowam i 
Przewodniczącego naszej p a r ti i 
tow. B ieruta, k tó ry  w  depe­
szy do bohaterskiego pa trio ty  
francuskiego pisze: „ Pragnę... 
przekazać Wam wyrazy szacun­
ku  i uznania dla Waszej nie­
złomnej postawy wielk iego bo­
jownika  sprawy pokoju, które­
go donośny głos rozlegał się spo­
za m urów więziennych na cały 
świat, demaskując im per ia l is ty­
czne. plany agresj i i  mobil izując  
patriotów francuskich do wzmo­
żonej w a lk i  w  obronie wolno­
ści i  demokracji“ .

Bodziec do dalszej w a lk i
W yrw anie Duclos z rąk  reak­

c ji francuskie j — to zwycięstwo 
s ił pokoju nad siłam i podżega­
czy w’ojennych. „W raz z powro­
tem Duclos — pisze „H um an ité “  
sprawa pokoju uzyskuje znów 
swego czołowego bojownika.  
T r iu m f  Duclos przyczyni się do 
wzmocnienia sił broniących po­
koju i  do ich zwycięstwa“ .

Zwycięstwo w walce o w o l­
ność dla Duclos raz jeszcze po­
kazało siłę i  moc narodów, w a l­
czących o pokrzyżowanie zbro­
dniczych planów  am erykańskich 
ludobójców i ich popleczników-. 
Zwycięstwo to doda wszystkim  
bojowmikom o pokój, a w  p ier­
wszym rzędzie narodow i fra n ­
cuskiemu, nowych s ił do dal­
szej, jeszcze bardziej zdecydo­
wanej w a lk i. W a lk i o uw oln ie­
nie Andre  Stila , H enri M artina  
i w ie lu  innych pa trio tów  F ran­
c ji, w ięzionych przez siepaczy 
Pinaya, w a lk i przeciwko odra­
dzaniu hyd ry  hitlerowsko-am e- 
rykańsk ie j, w a lk i przeciwko a- 
m erykańskie j okupacji, w a lk i 
przeciwko przygotowaniom  wo­
jennym  im peria listów . W’a lk i o 
zachowanie i  u trw a len ie  poko­
ju .

D w usetna  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  
j  na O p o lszczyźn ie

(f) 28 czerwca br. w  groma­
dzie Krępna w  powiecie strze­
leckim  na . Opoiszczyźnie odbyło, 
się uroczyste zebranie założyciel­
skie spółdzielni produkcyjne j. 
Do spółdzielni przystąpiło 19 
m iejscowych chłopów. Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy w  Krępnej, 
którem u członkowie nądali na 
zebraniu założycielskim  nazwę 
„O dra“  jest dwusetną spółdziel­
nią produkcyjną na Opolszczyź­
nie, a 35-tą, zorganizowaną w  
roku bieżącym.

Spółdzielcy z Krępnej. którzy 
do zespołowej pracy przystąpią 
po żniwach, w n ieśli do spółdziel­

n i 110 ha ziemi. Ponadto o trzy­
mają oni jeszcze grunty będące 
w  dyspozycji Funduszu Ziemi.

M yśl założenia spółdzielni pro­
dukcyjne j powstała w  groma­
dzie Krępna ju ż  od dawna. Po 
powrocie ze Zw iązku Radziec­
kiego — sołtysa Józefa G ram uli, 
którego chłopi w yb ra li jako 
swojego przedstawiciela, aby zo­
baczył na własne oczy, ja k  żyjg 
i  pracują ludzie w  kołchozach? 
a k tyw  grom adzki i chłop i osta­
tecznie przekonali się o słuszno­
ści p ro je k tu  przejścia na gospo­
darkę zespołową.

Z p rze b ie g u  o b o w ią z k o w y c h  
d o s ta w  n i le k  a

Narada poświęcona była  me­
chanizacji. P ie rw szy*zabra ł głos 
tow. B ernard Bugdoł — dy re k ­
to r kopa ln i Zabrze -  Zachód. O- 
to jego wypow iedź:

„Towarzysze — zaczął bez 
d ług ich wstępów Bugdoł — p ie r­
wszym w a runk iem  wprowadze­
nia  maszyn do ruchu jest odpo­
w iedn ie nastaw ienie oraz poz­
nanie maszyny przez k ie ro w n ic ­
tw o  kopa ln i oraz przez załogę.

Wiadomo, że każdy nowy e- 
ernent przy wprowadzeniu do 

ruchu napotka na m niejsze lub  
większe trudności. Z tym i tru d ­
nościam i i m yśm y się spotkali.

i  os.aram się pokrótce przed­
stawić, co zrobiono na kopalin  
Zabrze .  Zachód, że m am y dz i­
sia j już  4 kom ba jny  w  ruchu, a 

krotce będzie uruchom iona 
Piąta maszyna“ .

W dalszym ciągu przem ówie­
nia  Iow. Bugdoł obrazuje tru d ­
ności pierwszego etapu w a lk i o 

'prowadzenie maszyny do

ZABRZE-ZACHÓD W S K A Z U J E  D R O G Ę
(Z  z a g a d n i e ń  w a ł k i  o m e c h a n i z a c j ę  k o p a l ń )

W. Skulska

Przodka węglowego.
„Czekaliśm y z n iecierp liw ością  

1 }lru c *:l0rnienia kom bajnu, 
8 y to nastąpiło, początkowo 

Dylismy rozczarowani, ponie- 
waz zaraz przy uruchom ieniu 
m ie liśm y aw arię : spa liło  sie ło - 
zysko wale kruszącym. Re- 
psrow a iism y całą dobę. Na d ru -
ro h ił ?n k T ba3n Pra,c°wał i u- 
■ -nńw  mb iro n tu ścianowego 
+ i, a™, uprz^Sło się zepsuło. I 
tak  działo się m nie j w ięcej n ie ­
m al co dzień.

B yw a ły  chw ile  na kopaln i, gdy 
większość załogi zaczęła się w y ­
śmiewać z kom bajnu i nie w ie ­
rzy ła  w osiągnięcie lepszych 
w yn ików , a nawet z łoś liw ie  na­
zw a li kom bajn „byk iem  Bugdo- 
ła “ . Słyszało się n ie jednokro t­
nie idąc chodnikiem  „znów byk 
Bugdoła stoi“ -

A  jednak „b y k “ 
tow. Bugdoła zw yciężył

Tu następuje ta część, w ypo­
w iedzi, w  k tó re j tow. Bugdoł o- 
Powiada o w ie lk ie j p rzy jac ie l­
skie j pomocy radzieckiego ins­
tru k to ra  m echanizacji tow. Za-

daw isw ieczki i  o tym , ja k  zało­
ga opanowała maszynę i ......zro­
zum ieliśm y, że teraz to kom - 
ba jn jes t w  ręku  górn ika, a .n ie  
ja k  to często bywa, że maszyna 
górn ik iem  rządzi“ .

M im o tych osiągnięć do końca 
w a lk i o mechanizację, o zw ycię­
stwo w pierwszym  je j etapie 
by ło  jeszcze daleko, a lbow iem

„Po pewnym  czasie napo tka­
liśm y na trudności geologiczne, 
k tó re  często w ystępują w  kopai 
niach. Pokazały się uskoki, do­
chodzące do 60—80 m. W arunk i 
stropowe pogarszały się, b y ł 0- 
pad kam ien ia nawet do jednego 
m etra. W tedy to zespół zaczął 
rob ić różne próby z kom ba j­
nem i okazało się, że w łaśnie 
przy pomocy kom bajnu można 
p o ko n a j ła tw ie j w ie le trudności 
na tu ry  geologicznej.

W yn ik i m echanizacji, k tóre 
za jm ow a ły  większą część w ypo­
w iedzi — streścim y z koniecz­
ności w  k ilk u  zdaniach.

A  więc: kopaln ia  Zabrze-Za- 
chód osiągnęła ju ż  do dziś 70 
procent mechanicznego ładow a­
nia urobku ze wszystkich ścian 
na całej kopaln i. W ykonując 
regu la rn ie  i nie nerwowo., m ie­
siąc w  m iesiąc plan — kopaln ia 
zm niejszyła w okresie od paź­
dziern ika  51 r. do lutego 1952 r. 
stan załogi o 164 pracow ników , 
na k tó rych  z niecierpliwością 
czekają nowe szyby, w  sąsied­
nich kopaln iach Jednocześnie 
system atycznie prowadzony jest 
szeroki fro n t odbudowy.

M echanizacja pomogła kopal- 
n i—-l60 -le tn ie j „staruszce“  prze­
być kurac ję  odm ładzającą. 30- 
le tn i dy re k to r rozw ojow e j dziś 
kopa ln i Zabrze-Zachód wska­
zuje z dumą (jakże uzasadnio­
ną) n ieb ieski punkc ik  na m a­
pie kopaln i. To now oodkry ty  
pokład poniżej „szybu Andrze­
ja “ . Zapas n ie lichy  — 3 m ilio ­
ny ton węgla.

T ak i oto jest przebieg frag ­
m entu zw ycięskie j b a ta lii kop. 
Zabrze -  Zachód o postęp tech­
niczny w  górn ic tw ie .

W  walce te j odgryw a ją  ro lę

różne elementy. Dużej w a­
gi w spółczynnikam i są: ja ­
kość maszyny, zaopatrzenie i 
w a ru n k i geologiczne. T ym  cen­
niejsze jes t doświadczenie przo­
dującego ag ita tora  postępu tech­
nicznego, tow . Bugdoła. M ów i 
ono o innym  w spółczynniku, nie 
m n ie j ważnym  i ja k  nam się 
zdaje, w  te j c h w ili — decydu­
jącym . O tym , ja k  nastaw ienie 
k ie row n ic tw a  kopa ln i pozwa­
la przezwyciężać trudności 
związane z wprowadzeniem  
m echanizacji. I  o tym , że 
trak tow an ie  m echanizacji, ja ­
ko k łopo tliw ego i  zbędnego zo­
bowiązania — trudności te u- 
kazu je w  szkle powiększającym .
O ob iektyw nych  w arunkach  

i sub iektyw nych  
przyczynach

K iedy tow. Bugdoł stacza w a l­
kę o dalsze m echanizmy, k ie ­
dy na „Z ab rzu “  ^ y w o  gra ją  
w rę b ia rk i, przenośnik i zgrzebło­
we, ła do w ark i — w  kopa ln i z je­
dnoczenia rybn ick iego „D y m i­
t ro w “  — kom ba jn  zainsta lowa­
ny w dn iu  4 lu tego br. do dziś 
pracow ał aż dni... 14. N ie prze­
męczył się także o lbrzym  w 
kopa ln i „A n n a “ . Z dwóch kom ­
ba jnów  na „A n n ie “  — jeden jest. 
nieczynny. Dwa Kacze Dzioby
— wspaniałe ła do w ark i w strzą­
sane — są także nieczynne. W 
kopa ln i Zjednoczenia R y b n ic ­
kiego „K n u ró w “  na cztery K a ­
cze Dzioby — pracuje jeden.

D la uzupełnien ia tych fra g ­
m entarycznych danych — doda j­
m y jedną ogólną uwagę. Otóż 
jeże li zainteresujem y się s ta ty­
styką, okaże się, że średni 
wskaźnik w ykorzystan ia  maszyn 
w  odniesieniu do kom bajnów  
wynosi w m a ju  br. 161 t/m  (t/m
— dzienna produkcja  w  tonach 
na jedną maszynę) — najwyższy 
402 t/m . Średni w skaźnik na 
Kaczych Dziobach w ynosi 41 
t/m , na jw yższy w ięcej n iż t rz y ­
kro tn ie , bo 142 t/m .

Skąd b iorą się tak  w ie lk ie

różnice? W odpowiedzi należy 
się liczyć z generalnym  atakiem  
ze strony fachowców. — A  w a­
ru n k i, a raczej niespodzianki 
geologiczne, a gdzie zgubiliście 
owe uskoki, tapania, na trę tny 
kam ień. To te względy um ie­
szczane są przecież z reguły, w 
rubryce pt.: „P rzyczyna nie­
w ykorzystan ia  maszyn“ .

W ydaje się, że codzienna 
p ra k tyka  — przeciw staw ia teo­
r i i  wszechwładnych w arunków  
geologicznych — szereg przeko­
nyw ających argum entów.

Jak bowiem  tłum aczyć fakt, 
że w łaśnie na kopa ln i „A n ­
na“ , k tó ra  według in s ty tu tu  
m echanizacji ma bodaj na jle p ­
sze w a ru n k i geologiczne na Ś lą­
sku — (uwaga ta dotyczy ró w ­
nież innych kopalń zjednocze­
nia rybn ickiego) — maszyna się 
nie przy ję ła , a na kopa ln i „W ie ­
czorek“ , kopa ln i trudn e j, gazo­
w ej, o stosunkowo słabych s tro ­
pach — kom bajn osiąga wyso­
ką, rów ną radzieckie j norm ie 
— wydajność. Jak na p rzy ­
k ład  rozumieć okoliczność, że 
»kierownictwo kopa ln i „Zabrze- 
Wschód“ , lekceważąc pracę b ry ­
gady kom bajnow ej na oddziale 
18-tym, znalazło na swoje uspra­
w ied liw ien ie  i zbyt długą ścia­
nę. I  że trzeba było  in te rw e nc ji 
ze strpny K om ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR, by z likw idow ać „o - 
b iek tyw ne w zg lędy“  pa tejże 
ścianie i pozwolić p iękn ie zagrać 
maszynie.

W wypow iedziach w ie lu  dy­
rek to rów  i k ie row n ikó w , do­
brych o fia rn ie  pracujących to­
warzyszy — przebija  w yraźnie 
nuta braku w ia ry  w  maszynę. 
Co więcej, przekonanie, że ten 
nowy przybysz naw arzy więcej 
„b igosu“ , an iże li da węgla, a- 
n iże li pomoże w  w ype łn ian iu  
bieżących zadań produkcyjnych . 
D yre k to rzy  ci n ie  doceniają 
perspektyw y, nie widzą, nie 
czują jeszcze w p ływ u  maszyny 
na w ykonanie planu.

K ie row n icy  w ie lu  kopalń, w

k tó rych  maszyny da ją dopiero 
k ilk a  procent ogólnego w ydo­
bycia, w  obaw ie przed ewen­
tua lnym i postojam i pierwszego 
okresu pracy maszyny — b ro ­
nią się przed mechanizacją. Nie 
wszyscy dyrek to rzy  i technicy 
widzą jasno perspektywę roz­
w o ju  swoje j kopaln i, lin ię , k tó ­
rą wskazał tow. B ie ru t na V I I  
p lenarnym  posiedzeniu KC 
PZPR — drogę forsow ania 
wszechstronnej m echanizacji.

Konserw atyzm  ten, nieufność, 
opory istn ie jące w  k ie ro w n ic ­
tw ie  n iek tó rych  kopalń — w y ­
m agają rozum nych, przem yśla­
nych posunięć ze strony adm i­
n is tra c ji gó rn ic tw a — a przede 
w szystkim  ze strony Ins ty tu tu  
M echanizacji.

W ym ieniona już  raz kopaln ia  
„K n u ró w “  ma dwa Kacze Dzio­
by, z k tó rych  jeden nie pracu­
je. Czy przesłanie w  tym  cza­
sie zakładow i dodatkowo jesz­
cze dwóch Kaczych Dziobów 
jest k rok iem  naprzód, zb liża ją­
cym k ie row n ic tw o  kopa ln i i je j 
dy rekto ra  — tow . Jurczaka do 
mechanizacji? Czy te dw ie p ięk­
ne maszyny spełnią w tym  
w ypadku ro lę ambasadora po­
stępu technicznego w  kopaln i 
„K n u ró w “ ?

Nie w ydaje się. Tow. Jurczak 
nie p lanu je  nawet jeszcze m ie j­
sca i czasu ich zabudowy. M a­
szyny leżą grzecznie w skrzy­
niach i oczekują lepszych cza­
sów. Czasów, w  k tó rych  każdy 
przydzia ł nowej maszyny bę­
dzie powiązany z w ys iłk iem  In ­
s ty tu tu  M echanizacji, by pomóc 
kopaln i w p ra w id ło w ym  usta­
len iu  miejsca zabudowy mecha­
nizm u i współpracą ( in s tru k ­
tażem) tak  długo, aż maszyna 
zyska prawo obyw ate lstw a na 
przodku węglow ym  pozostającej 
w  t j le  kopaln i.

K ie ru n e k  głównego  
uderzenia

Zagadnienie rozumnego, p la ­
nowego rozdzia łu maszyn (obok 
ważnej spraw y zaopatrzenia, do 
k tó re j w  na jb liższym  czasie

w róc im y) jest jednym  z podsta­
w o w y c h  w a run ków  powodzenia 
a k c ji m echanizacji.

W ydaje się, że strategia w a lk i 
o m echanizację obok systema­
tycznego i planowego um acnia­
nia  się na słabych odcinkach — 
wym aga skoncentrowania w y ­
s iłków  w  k ilk u  czy k ilkunastu  
punktach tegoż fron tu .

Jakie by łyby to pozycje? W y­
daje się, że sprawdzianem oce­
ny pow in ien być fak t, ja k  dana 
kopaln ia p rzy jm u je  i w yko rzy ­
stuje maszyny. Jak i jest ich 
wskaźnik wydajności.

M am y kopalnię „B ie lszow i- 
ce“ , gdzie kom bajny da ją już  
dziś jedną piątą ogólnego w y ­
dobycia (we wrześniu dadzą je ­
dną trzecią). Kopalnię, w k tó ­
re j 97,7 procent węgla na ścia- 

,nach urabianych jest m echani­
cznie. W  kopa ln i te j w skaźnik i 
mechanicznego urab ian ia  wę­
gla są z reguły przekraczane 
(kw iecień: planowana 76,59 zrea­
lizowana 81,46). M am y „Zabrze- 
Zachód“  i dobrze zapow iadają­
cego się „W ieczorka“ . W ydaje 
się, że skierowanie przydzia łów  
w i ę k s z e j  ilości sprzętu i 
części na te zakłady, gdzie ma­
szyny ju ż  posiadane są dobrze 
wykorzystyw ane, gdzie k ie row - 
ctwo czeka na dalsze me­
chanizm y: stworzenie p rzyk ła ­
dowych, mocno zmechanizo­
wanych kopalń, w których 
procent mechanicznie urob io­
nego i załadowanego węgla 
będzie stanowić poważną część 
ogólnego wydobycia, przy jedno­
czesnym nie osłabianiu, a wzm o­
żeniu w ys iłku  nad wprowadze­
niem  maszyn w  innych kopal­
niach — wszędzie, gdzie is tn ie ją  
przygotowane w a run k i do ich 
pracy — w yda je  się więc, 
że tak  usta lony k ie runek p ra ­
cy zapewni dalszy k rok  w 
walce o mechanizację prac 
w  przemyśle górniczym. K ro k  
k tó ry  skraca drogę do koń­
cowej s tacji p lanu sześcio­
letniego, w yrażającej się cy frą  
100 m ilionów  wydobytego spod 
ziem i węgla.

(f) Większość chłopów pracu­
jących p rzy ję ła  ze zrozumie­
niem dekret w  spraw ie obo­
w iązkow ych dostaw mleka, ja ­
ko słuszny, spraw ied liw y i ko­
rzystny dla rozwoju hodowli.

Obowiązkowe dostawy m leka 
przebiegają szczególnie dobrze 
tam, gdzie przodujący i cieszą­
cy się powszechnym szacunkiem 
chłopi dają swym sąsiadom do­
bry  przykład wzorowego w yw ią ­
zywania się z obowiązków wo­
bec państwa.

Do tak ich  wzorowych gospo­
darzy należy m. in. m ałorolny 
chłop Bolesław W iśniewski z 
grom ady Kajew . pow. Kutno, w 
woj. łódzkim , k tó ry  dostarczył 
w  m aju do zlewni 930 litró w  
m leka o zawartości 3,4 proc. t łu ­
szczu. Za przykładem  W iśniew ­
skiego poszli i inn i chłopi z Ka- 
jewa.

Coraz częściej dostarczają 
ch łop i do zlew ni ponadobowiąz- 
kowe ilości mleka, za które o- 
trzym u ją  wyższą cenę. Paweł 
Berczycki z gromady Pełcznica 
w  pow. w rocław skim  oprócz w y ­
znaczonych mu 200 litró w  m le­
ka, sprzedał dodatkowo do zle­

w n i w  m aju  poważną ilość 
m leka.

Na bogatych gospodarzy Józe­
fa Fajkowskiego i Józefa Czar­
neckiego mieszkańcy gromady 
W oźniki, w o j. łódzkie, z łoży li 
ostatnio skargę do Prezydium 
GRN, domagając się przykład­
nego ukarania kułaków , którzy 
nie dostarczyli w  ciągu m aja i 
czerwca br. ani ¡danego litra  
m leko do zlewni

Wobec gospodarzy opornych 
w w ykonyw aniu  obowiązkowych 

I dostaw mleka, zastosowano już 
] w  w ie lu  wypadkach ka ry  ad­
m in istracyjne. Tak np. grzywną 
w wysokości 900 zł ukarano o- 

i statnio Antoniego O lejniczaka 
posiadającego 21 ha ziemi w gro­
madzie Buszkowo, w pow. Byd­
goszcz, k tó ry  nie odstaw ił do- 

! tychczas ani litra . G rzywną w 
i wysokości 600 zł ukarano S y l- 
i westra Śmigla z gromady Wie- 
I zowno w gm. Koronowo (woj. 
bydgoskie).

W pow. tarnowskim , woj. 
krakowskie, ukarano już 37 ku- 

1 laków. G rzywnę w wysokości 
300 zł wym ierzono ku łakow i 

! W ojciechow i Japowi.

J\'a marg in es ie

N ies łychane  żądan ie
Angielskie pismo sfer gospo­

darczych „Economist“ zdener­
wowało się. No, bo rzeczywi­
ście — do czego dochodzą żą­
dania robotników! Jak nie wsty­
dzą się swym dobroczyńcom — 
kapitalistom tak utrudniać ży­
cie! Jak mogą domagać się... 
ale nie uprzedzajmy wypadków!

W numerze z 3.V br. „Econo­
mist“ zamieści! notatkę o straj­
ku w fabryce zegarków Smith 
w Criklewood. Notatka ta 
stwierdza in in.: „Stosunki w 
przemyśle angielskim przyjmo­
wały już niejednokrotnie bar­
dzo dziwne formy, lecz zdumie­
wające'żądanie wysunięte ostat­
nio przez robotników fabryki 
zegarków firmy Smith w Crik­
lewood jest zjawiskiem bez pre­
cedensu. Robotnicy żądają, by 
bezrobotnemu personelowi fa-

j bryki wypłacać pełne place... aż 
do chwili, kiedy zostanie odpo­
wiednio zatrudniony“. Komitet 
strajkowy tej fabryki — teraz 
czytajcie uważnie — oświad­
cz,yl. że „nasi członkowie żąda­
ją PRAWA DO PRACY" (pod­
kreślenie „Economist“).

No, i dopiero skandal! Robot­
nicy domagają się „prawa do 
pracy“! To przecież — według 
„Economista“ — bezczelność! 
Samowola! Zamach na wolną 
inicjatywę! Rozbój na otwartej 
drodze!

Nie dziwimy się, że w kapita­
listycznych łbach nie może się 
to pomieścić. Przecież jedyne 
prawo, jakie o n i gwarantują 
robotnikom — to prawo do bez­
robocia, głodu i nędzy.

OSA
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Cz M p I i i k  X i ko re spo nd en c i  piszą

Dzieci miasta -  dzieciom wsi
Doniosły m oment przeżyły i m ozolnej pracy dzieci by! mo- 

dzieci szkoły podst. N r 2 w 2 y - ment przekazania pomocy nau- 
ch lin ie  (pow. ku tnow sk i) w 1 kowych. Na uroczystej akade - 1 
dn iu  21 czerwca, goszcząc u j  m ii, zorganizowanej pod ha- — Organizacja nasza leży — 
siebie koleżanki i kolegów z słem spójn i miasta ze wsią z o - ! m ów i M aria Pietrz.yńska, młoda 
k l. V. V I i V I I  szkoły p o ds ta -! stało przekazanych 78 sztuk j prZądka K om binatu  P io trko w - 
wowe.i w G arbow ie (gm. Piec- pomocy naukowych z zakresu j sk iego — i ja k  tak  dale j pó j-

Lepszą, staranniejszą op ieką otoczyć w 
m łodzież w K om binacie  P io trko w sk im

Jerzy Bogusławski

ka-D ąbrowa). N ić p rzy jaźn i za­
wiązała się między uczniam i 
tych szkół 1 maja 1951 r. z in i ­
c ja tyw y  nauczyciela szkoły 
podst. N r  2 w Ż ych lin ie  W a­
lentego Kowalskiego.

Nawiązana przyjaźń zacieśni­
ła  się jeszcze bardzie j w br. 
Dzieci szkoły podst. N r  2 w 
Ż ych lin ie  w ykonyw a ły  przez 
ca ły rok  szkolny na zajęciach 
pozalekcyjnych pomoce nauko­
we do f iz y k i i chem ii z myślą 
o fia row ania ich dzieciom chłop­
skim . ich kolegom z Garbowa.

Uwieńczeniem całorocznej

fizyk i i chemii.
Po akadem ii K om ite t Rodzi 

c ie lsk i Szkoły Podst. N r 2 w 
i Ż ych lin ie  podejm ował dzieci o- 
j biadem. Do późnego wieczora 
! dzieci obydwu szkół Toawiły się 
| wesoło w serdecznej atm osfe- 
i rze.
j Sądzimy, że inne szkoły w 

miastach pójdą za naszym przy- 
j  kładem  i nawiążą ścisły kon - 
I ta k t ze szkołam i w ie jsk im i.

JOZEF KLUSK A  
Szkoła Podst. N r 2 

Żychlin

¡dzie, to n ik t  nie pojedzie na Z lot.
Już niecały miesiąc do Z lo tu , a 
u nas nawet kom isja  zlotowa nie 
zdążyła się zebrać. A na trzecim  
piętrze, w średnie j, to i zobo­
wiązań nie podjęli...

Z ła  atm osfera, b rak opieki

tiłopoly lcerounika Iransporiu

Podniósł się gw ar po tych sło­
wach. Dziewczęta zaczęły mó­
w ić jedna przez drugą: o zlej 
atmosferze, o braku opieki, o 
tym , że na zebraniach, które 
zresztą — jak m ówi Kazia N a j- 
dzienko — „tru d n o  naw7et na­
zwać zebran iam i“ . Do dziś dma

Na k ie row n ikó w  transporto - ! bierzcie z naszej bocznicy czte- n ie m ówiono o tym , ile  każda z
wych, zarówno w  Centra lnych ry  cysterny, k tó ie  stoją unie-1 nich produku je , względnie Ue
Zarządach, ja k  i w  zakładach i ruchom ione od k ’ ’ ku  la t, a po- ; ma produkować. N ie dow iedzia-
produkcy jnych . został nałożony sło jow e zmniejszym y do m in i- ; ły  się też, ja k ie  są ich codzienne
obowiązek w a lk i z op ieszałoś-, mum, a może nawet z lik w id u - 
cią p rzy załadunku i w y ładu n - j jem y ca łkow ic ie “ , 
k u  wagonów ko le jow ych oraz | K ie ro w n ik  transportu  CZPS 
w n ik liw eg o  analizow ania przy-1 zw róc ił się wówczas (i to oś- 
czyn postojowego. j m iokro tn ie ) do k ie row n ika  ko-

ja k ie  czynn ik i decydują o m o rk i transportow ej M in is te r- 
sprawności pracy w  spedycji? j s tw  Przem ysłu Rolnego i Spo­

żywczego o spowodowanie usuNajw ażnie jszym  jest boczn i-j 
ca ko le jow a (jeś li ją  zakład j 
posiada). Jej w ielkość, zdolność] 
przelotowa, odległość od m a­
gazynów itp . decydują w  du- ]

zadania. Nie wiedzą, kiedy zor­
ganizowana zostanie świetlica.

Dziewczęta m ów iły  wiele. 
G łęboko uk ry te  żale i zadraż­
nienia nieraz na pozór drobne, 
a jakże ważne i istotne dla ży­
cia tute jszej młodzieży, znalazły 
wreszcie swoje ujście. Ile  np

rozmawiać, choć w  te j tzw. 
św ie tlicy. Tymczasem i to nie 
jest dozwolone: straż przem ysło­
wa gasi św iatło, zostawiając je ­
dynie m aleńką żarówkę „d la  bez­
pieczeństwa...“ Z musu trzeba 
spacerować przed fab ryką  — 
stw ierdza Pietrzyńska.

Zagadnienie • dojazdów to 
„osobna“  bolączka — i to ca­
łe j załogi. Większość rob o tn i­
ków zamieszkuje okoliczne 
wsie, nieraz dość odległe od 
kom binatu na Bugaju. K om u n i­
kac ji praw ie żadnej nie ma# 
tam , aś gdzie istnieje, ja k  np. 
na l in i i  Łódź — P io trków , auto­
busy PKS-u bardzo często nie 
przystają, podobno ze względu 
na kom plety podróżnych. Spra­
wa ta od dawna już wymaga 
rozwiązania. D yrekcja  fab ryk i 
jednak nic w tym  k ie runku  nie 
rob i, nie postarała się także o 
u ła tw ien ie  robotn ikom  nabycia 
rowerów .

nięcia cystern, nie nadających ] żalu tk w ij 0 w sj 0wach Janki
się dla przem ysłu sp iry tuso­
wego.

M in is te rs tw o

K ie łk iew icz : „Do pracy, do pro- 
, . d y k c ji, to nas widzą, a do roz- 

ko le i zw róc i- i r y w k j nigdy...“  I to prawda. N ie
żym stopniu o sprawnej p racy, ło się (i to k ilk a k ro tn ie ) do De- ! zdarzało się bowiem  w  K o m b i-
załogi. | partam entu K o m u n ika c ji i Łą -

Czy k ie ro w n ik  kom órk i tra n - j czności PKPG  z prośbą o usu- 
sportowej jest zawsze w  stanie | nięcie cystern, k tó re  mogą się 
przeciwdzia łać przestojom? przydać w  innych przemysłach

B yw a ją  w ypadk i, że nie. Oto i I  tak  sprawa w ędru je  od An- 
p rzyk ład : | nasza do Kaifasza, a cysterny

K rako w sk ie  Zakłady P rze-i stoją i b loku ią  bocznicę kole- 
m y łu  Spirytusowego posiadają | jow ą w zakładach krakow sk ich  
szczupłą bocznicę kolejową, i od 17.III 1950 r. Podobne cy- 
K ie ro w n ik  transportu  tych z a - ! sterny stoją również we W ro- 
k ładów  rob i co może, by | cław iu , L u b lin ie  i Poznaniu, i 
przyśpieszyć obrót wagonów. ] nic nie wskazuje na to, by nva- 

W  tym  też celu, będąc w Cen- ty w kró tce zmienić mieisce 
tra ln y m  Zarządzie Przemysłu j swego pobytu

nacie P io trkow sk im , aby zorga 
nizowano wspólną wycieczkę do 
kina czy do teatru

Spirytusowego, zw róc ił się do ¡
k ie row n ika  transportu : „Z a -

JAN M A R C Y N IA K  
CZPS Warszawa

Harre na trawie

A lbo sprawa św ietlicy. Is tn ie ­
je drewniana szopa, w k tó ­
re j przedsiębiorstwo budowlane 
m ia ło swoją stołówkę. D rew n ia ­
ne, d ług ie ła w k i, m aleńka scen- 

■ ka, brudne szyby. Żadnej b ib lio -  
I teki, gier ani radia nie ma bo...
! m. in. b ib lio teka zna jdu je  się 
] 2 k ilom etry  od zakładu przy 
j bursie.1 I to jest w łaśnie św ie tli- 
! ca. A le  gorzej — ko le jka  z Su- 
| le jow a przyjeżdża około 20.30, 
j a nocna zmiana rozpoczyna się 
i o 21.30. M a ją  więc robotnicy

...chcąc robić wszystko  
sama, nie robi w łaściw ie nic

Wiele m ów i młodzież o pracy 
zarządu miejscowego kola ZMP. 
W ybrano niby 12 osób, ale n ik t 
w łaściw ie n ie  pracuje, bo prze­
wodnicząca — kol. Radomia- 
kówna nie przydziela członkom 
konkretnych zadań i chcąc 
wszystko sama zrobić, nie robi 
w łaściw ie nic. N iektóre dziew ­
częta nawet je j nie znają, gdyż 
wiecznie • jest zajęta rozm a ity­
m i sprawam i i ja k  m ów i m iody 
m ajster Józef M ecker „u  mnie 
na sali jeszcze je j nie w idz ia ­
łem, żeby z kim ś pogadała. 
Przyjdzie, przeleci przez halę i 
ty le  ją znają. A eraz przecież 
ludzie chcą wiedzieć o tym  Z lo­
cie“ .

w czasie szkolenia bardzo dobre 
w y n ik i, a w  późniejszej pracy 
— nie w yra b ia ją  norm.

Konieczności nauki m łodzie­
ży nie w idz i dyrekcja , organiza­
cja ZM P-owska, nie w idz i orga­
nizacja party jna .

Z fak tów  tych w y łan ia  się 
obraz pracy na odcinku m ło­
dzieżowym  w  K om binacie  P io tr ­
kowskim . Niewesoły to obraz. 
N iewesoły —- bo przecież m ło­
dzież stanow i tu b lisko 55 pro­
cent całej załogi, bo w łaśnie za­
daniem kom binatu jest przeora­
nie świadomości te j m łodzieży, 
natchnięcie je j tym  nowym , co 
powstaje, uczynienie z n ie j 
świadomych bo jow n ików  o no­
wą rzeczywistość, rodzącą się 
wśród zapadłych, podp io trkow - 
skich wsi. I przecież , w łaśnie 
K om b ina t — w idne, jasne hale 
fabryczne, nowe maszyny, no­
woczesna technika, udostępnio­
ne nam dzięki b ra te rsk ie j po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, ma 
wszelkie w a ru n k i, aby tem u za­
daniu sprostać. M łodzież garnie 
się do fa b ryk i, w idz i w  n ie j 
swą przyszłość i ma w ie le  tw ó r­
czego zapału.

S T O L I C Y

M ło d z ie ż  W a rsza w y  p rz y g o to w u je  
p o d a rk i d la  d e le g a tó w  na Z lo t

Dosyć dawno już  na osiedlu ] 
M iró w  w  W arszawie założono | 
tra w n ik i. Obecnie jednak u le - ] 
gają one zniszczeniu.

Codziennie na traw n ikach 
chłopcy i dziewczęta gra ją w 
p iłkę  lub  inne gry. I co dz iw - 1 
niejsze, na niszczenie zieleni 
n ie  zwraca na jm niejszej uw a­
gi ani adm in is trac ja  osiedla, 
przed k tó re j oknam i zna jdu­
ją  się tra w n ik i,  ani kom ite t 
b lokow y, k tó ry  widocznie prze­
d łu ży ł sobie sen zimowy.

Rodzice zaś nie ty lk o  nie 
karcą rozbrykanych dzieci, ale 
nawet w  dniach 29 i 39 czerw­
ca br. u rządzili sobie na tra w -

i godzinę czasu, z k tó rą  nie w ie- 
suszarnię, przyw iązu jąc | c0 zrobić. Jasne, że chciało- 

by się czasami poczytać, czy po-
nikach
do m łodych drzewek sznury z 
bielizną.

Na początku by ło  na tra w ­
nikach k ilk a  tabliczek z ape 
lem „szanu jm y zie leń“ , lecz nie 
ty lk o  nie odniosły skutku , ale 
w  dodatku gdzieś się zapo­
działy.

Może wreszcie jednak adm i­
n istracja  osiedla i kom ite t b lo ­
kow y zajmą się sprawą ochro­
ny traw n ikó w , bo ja k  tak  da­
le j pójdzie, M iró w  postrada

Nie w idz i też organizacja 
ZMP, że m ajstrow ie  nie poma­
gają m łodzieży w  zdobywaniu 
k w a lif ik a c ji,  obciążając tą pra­
cą wyłącznie in s tru k to rów  szko­
lenia. metodą inż. K ow alow a 
N ik t zresztą nie kon tro lu je  
przeszkolonych już prządek, 
k tóre n ie jednokro tn ie  uzyskują

P rzyczyn y  trudności
Dlaczego jednak tak  nie jest? 

Dlaczego, ja k  m ów ią tu praw ie 
wszyscy i co potw ierdza sekre­
tarz organ izacji p a rty jn e j tow. 
Gawoczykowa — „organizacja 
m łodzieżowa leży“ ?

Przede w szystkim  — w yda je  
się, że organizacja pa rty jna  zbyt 
mało uwagi poświęca spra­
wom m łodych robotn ików . Na 
zebraniu egzekutywy dotychczas 
ty lko  jeden raz (bodajże w 
kw ie tn iu ) stała sprawa ZM P. I 
to, ja k  w yn ika  z pro tokółów , 
analiza by ła  bardzo pobieżna. 
A przecież organizacja powinna 
zdać sobie sprawę z tego, że 
trzonem je j w  n iedalekie j p rzy­
szłości będą w łaśnie na jlepsi 
ZM P-owcy. W ym owa liczby — 
55 procent, k tó rą  stanow i 
m łodzież w  całym  zakładzie p ra­
cy, ma swoją wagę i nie wolno

przechodzić koło n ie j obojętnie. 
A czyż nie świadczy o te j obo­
jętności fak t, że do tej pory na 
szkolenie pa rty jne  ZM P nie 
przekazało ani jednego a k ty w i­
sty? Czyż nie m ów i o n ie j spra­
wa w ładz ZM P-owskich, które 
nie pracują ko lektyw n ie , które 
są oderwane od masy członkow­
skiej?

N iew ie le  dotychczas zrob iła 
organizacja pa rty jna  aby ten 
stan zmienić. Jasne, że is tn ie ją  
poważne trudności. M am y tu 
bowiem  do czynienia z elemen­
tem mało jeszcze uśw iadom io­
nym , chw ie jnym , często niezdy­
scyplinowanym . W łaśnie jednak 
dlatego organizacja pa rty jna  po­
w inna  skupić się na tym  zagad­
n ien iu, pow inna co dzień poprzez 
ZM P  trzym ać rękę na pulsie 
tego czułego, a jakże wdzięcz­
nego do pracy nad n im  ko lek­
tyw u. #

D yrekcja  i rada zakładowa 
nie wykazały jeszcze dostatecz­
nej trosk i o m łodych ro b o tn i­
ków. O ja k im  bowiem  zanied­
baniu świadczy fak t, że we 
w spółzawodnictw ie, na ponad 
300 członków ZM P, o fic ja ln ie  
bierze udzia ł ty lk o  68,1 a zale­
dw ie 15 osób m łodzieży w c ią ­
gn ięto do ruchu w ie low arszta to - 
wego?

Dyrekcja pow inna także na­
k ło n ić  m a js trów  do lepszej o- 
p iek i nad młodzieżą, do szkole­
nia  je j. Pow inna ona jednocze­
śnie, przez zorganizowanie k u r ­
sów dokształcających, podnieść 
k w a lif ik a c je  młodego personelu 
technicznego, k tó ry  również 
jest w  znacznym stopniu pozba­
w iony  w łaściw ej opieki.

Należy ponadto uregulować 
sprawę św ie tlicy, bić się o u- 
sprawnien ie kom un ikac ji. Nale­
ży stworzyć m łodzieży w a run ­
k i, któ re  pozwolą je j na pełny 
rozw ój.

M łodzież z warszawskich za­
k ładów  pracy przygotow uje po­
d a rk i dla delegatów na Z lot. 
M łodzież stoczni rzecznej w y ­
konała model ba rk i. M łodzie­
żowcy M etrobudow y w ykona li 
p iękny model w ieży szybowej, 
oraz transportera.

W śród podarków  w ykonanych 
przez m łodzież sto licy zna jdu je

się model pow ie la rn i, zegary, 
puchary, modele maszyn, swe­
try , artystycznie wykonane em­
blem aty ZMP.

M łodzież szkół warszawskich i 
harcerze przygotow ali także po­
d a rk i — starannie wykonane 
album y, zak ładk i i o k ład k i do 
książek, pudełka, chusteczki, 
paski i inne podarki. (kio)

C zyte ln ia  i kaw ia rn ia  nad brzegiem W is ły
pałacyku

Z centralnej uroczystości Dnia Stoczniowca

Na budowie Centralnego P ar­
ku  K u ltu ry  na P ow iś lu  po w y ­
burzeniu baraków  przystani 
ZS „B udow lanych “ przystąp io­
no do porządkowania tego te­
renu. Na m iejscu dawnej przy.- 
stani urządzony zostanie w ie l­
k i taras tuż nad samym brze­
giem rzeki. Na tarasie tym  
urządzona zostanie czyte ln ia na 
w o lnym  powietrzu. K siążk i i 
pisma wydawać będzie kiosk, 
k tó ry  zostanie ustaw iony na 
tarasie. Będzie to n ie jako f il ia  
czyteln i, k tó ra  urządzona bę­

dzie w  zabytkowym  
Sanguszków.

Obok tarasu-czyte ln i urządzo­
na zostanie duża kaw ia rn ia  w  
pomieszczeniach dawnej p rzy­
stani ZS „O gn iw o“ .

Przy u licy Rozbrat b rygady 
MPRD i M PRB prowadzą robo­
ty przy budowie k ina  na w o l­
nym  pow ietrzu na 500 m iejsc 
siedzących i 2000 stojących oraz 
dużego pa rk ie tu  tanecznego.

W szystkie te urządzenia zo­
staną oddane do użytku  22 
lipca. (i)

8 pomysłów z dziedziny mechanizacji 
na cześć 22 Lipca

O perator sprzętu mechanicz­
nego Zjednoczenia BW -5 T a­
deusz Budzyński postanow ił dla 
uczczenia , św ięta 22 L ipca zło­
żyć 8 pom ysłów z dziedziny 
mechanizacji. Jednocześnie w e­
zwał on do podejm owania po­
dobnych zobowiązań innych 
operatorów sprzętu i  inżyn ie ­
rów  technicznych baz sprzęto­
wych.

Tadeusz B udzyński członek 
Stołecznego K lu b u  Racjonaliza­
to rów  pom im o młodego w ieku  
jest jednym  z aktyw n ie jszych  
rac jona liza torów  na teren ie 
W arszawy. Do c h w ili obecnej 
zgłosił ju ż  9 pom ysłów z dzie­
dz iny m echanizacji z k tó rych  
5 znalazło zastosowanie.

(z)

O przełom  w  pracy  
organizacji Z M P -o w s k ie j

nawet i te nie liczne zieleńce
LECH K O W N A C K I 
Warszawa— Mirów

Kropki nad  „ i i i

G IR LSY W ONZ [ regularnych okupów  pientęż-
. . .  . nych. Banda nosiła nazwę „Par-
W czasie toczących się w  j ¿¡ft antykom un is tyczna", na je j  

Radzie Bezpieczeństwa obrad c. e!(? -m  H _Ie tn i wyrostek,  
nad sprawą zakazu broni bak­
teriologicznej, wprowadzono z 
wizy tą  na salę obrad 15 „m iss i 
piękności“  z k ra jów  zachod­
nich. (Wiadomość podana przez , 
agencję „Reuter").

Ta zdumiewająca w izy ta  \ 
„p ięknych gir lasek “ idzie w  
parze z ekw i l ib rys tyka  sloumą 
amerykańskich delegatów, k tó ­
rzy fo rum  ONZ uważają widać  
za arenę cyrkową. (e)

Zarówno  zdolności gangster­
skie ja k  i  poglądy polityczne  
k w a l i f ik u ją  owego młodzieńca 
do nielada kar ie ry  w  USA.

u.
POKOI P A N I G ILB E R T20

M ŁO D Y NARYBEK
(stan

U z 20 pokoi w w i l l i  pani El­
sie G ilbert  z Surrey (Anglia) 
zajmują je j  ulubione pieski. 
Najbardzie j u lub iony zajmuje  
całkiem osobny pokój. Bogatej 
pani G i lbert  wolno ja k  chce dy­
sponować swym domem.

Ale tysiącom bezdomnych lu

Wreszcie — w samej organ i­
zacji ZM P -ow sk ie j musi nastą­
pić przełom. Trzeba w yjść sze­
rze j do m łodzieży i objąć orga­
n izacją większość, nie ja k  do­
tychczas zaledwie 27 procent 
m łodych robotn ików . Trzeba 
skończyć z odrywaniem  spraw 

I p rodukcy jnych  od zagadnień 
¡po litycznych, gdyż ja k  m ów ił 
tow . B ie ru t na V I I  Plenum KC 
naszej p a rtii:  „Nigdy nie odry­
wamy w  naszej walce zagadnień 
gospodarczych od podstawowych 
zadań politycznych. Te ostatnie 
rozw ijają się i rosną właśnie w 
miarę naszych osiągnięć gospo­
darczych, w oparciu o te osiąg­
nięcia i w najściślejszym związ­
ku z nim i“.

Pierwszy występ „M a lw “  w W arszawie
Dnia 4 bm. o godz. 19.39 

w  Teatrze Narodow ym  w ystą ­
pi po raz p ierwszy p rze d . w a r­
szawską publicznością po lski 
zawodowy zespół taneczny 
„M a lw y “ , zorganizowany przez 
„A rto s “ . Zespół „M a lw “ , k tó ry  
odniósł duży sukces artystyczny 
w  czasie „D n i K ra ko w a “ , po­
każe cztery tańce ludowe po l­
skie „K ra k o w ia k “ , „Z a lo ty  ło ­
w ick ie “ , „Wesołe naśladow nic­
tw o  chłopców“ , „Spo tkan ie  w

W arszaw ie“ , — dwa tańce ra ­
dzieckie „B u lb a “  i  „U litoszka " 
(korowód dziewczęcy) i  taniec 
„S partak iada", będący transpo­
zycją taneczną ćwiczeń sporto­
wych. Nadto k ie row n iczka ze- 
spółu, znana ba le tm is trzyn i i  
tancerka S tanisławska odtańczy 
dwa tańce. .

W ystępy „M a lw “  będą uroz­
maicone p rodukc jam i znanych 
solistów.

Nie ma słojów i nie ma odpowiedzi

Policja w  Houston  _ . .
Teksas. USA) w y k ry ła  bandę \ dzt w  A ng l i i  nie Wolno sypiać na 
młodocianych terrorystów, któ- \ ławkach w  parku. Jest to po- 
rzy  zmuszali mieszkańców do I l icy jn ie  zabron ione._______(u)

Dnia 29 czerwca br pracownicy polskiego przemysłu okrętowego  obc/!od :i!i swoje św ięto 
Dzień Stoczniowca. Na centralną uroczystość, która odbyta się w  nowej,  wJ ^ e\ ^ X 0r Z a ł  
ni gdyńskiej p rzyby ł m in is ter Przemysłu Maszynowego tow. J. Tokarski, k tó ry  udekorował 
przodujących stoczniowców Z ło tym i -S reb rnym i Krzyżam i Zasługi.  Na zd jęc iu■ l a m e n t  sali

podczas akademii.______
f ragm ent  sali

Fo to  C A F  — B a ra n o w s k i

Zarząd organ izacji Z M P -ow ­
skie j pow in ien  pracować ko le k ­
tyw n ie . Każdy z jego członków
musi m ieć kon kre tny  dzia ł p ra­
cy, z którego działa lności co pe­
w ien czas zda sprawę przed ca­
ła  organizacją. Również kon­
kre tne zadania pow inn i o trzy ­
mać ćzłonkow ie organizacji, co 
u a k ty w n i i  ubo jow i całą m ło­
dzież fabryczną.

K om b in a t P io trko w sk i jest 
now ym  zakładem, nowa jest 
także pracująca tu  młodzież. A le 
me ty lk o  dlatego nowa, że za­
trudn iona  jest tu od niedawna, 
że n ieraz jest to nawet p ie rw ­
sza je j praca. Nowa jest d la ­
tego, że w yrosła  w  w arunkach 
w ładzy ludu , bez w yzysku i nę­
dzy, w  w arunkach, gdzie ty lk o  
człow iek i  jego praca stanow ią 
o now ej przyszłości. Z taką 
m łodzieżą można pokonać t r u ­
dności, można dokonać w ie lk ich  
dzieł.

P rzechow ywanie cuk ie rków  
n iezaw ijanych w  stołecznych 
sklepach spożywczych ciągłe je ­
szcze jest niezadowalające. S ło­
dycze leżą odkry te  w  przypad­
kow ych pudełkach lu b  k a rto ­
nach.

H u rto w n ia  n r  1 W ojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa H u rtu  
Spożywczego zobowiązała się

przed paru m iesiącami dostar­
czyć detalistom  warszawskim  
specjalne słoje do przechowy­
w ania słodyczy. Jednakże do 
c h w ili obecnej m im o zapytań 
detalistów , czy m ają czekać na 
słoje, czy też starać się o nie 
sami, odpowiedzi nie dała.

Słodycze w ięc leżą i czekają.
Czy długo jeszcze? (w j)

DÍ a uspraw nienia tu ry s ty k i w sto licy
teren ie m. st.

N a  p o k e  z ks iążkam i

W fabryce penicyliny
Aleksander Jackiewicz: „Penicylina". Państwowy Insty­

tut Wydawniczy. Warszawa 1951 r. str. 293.
Nowa powieść Jackiewicza 

Ilu s tru je  drobny wycinek nasze­
go życia produkcyjnego: odbu­
dowę fa b ry k i lekarstw  i opano­
wanie przez nią p rodukc ji tak 
ważnej dla naszego lecznictwa 
pen icy liny. A le  w te j zwężonej 
tematyce siłą rzeczy muszą zna­
leźć odbicie doniosłe zagadnie­
nia, wspólne dla wszystkich 
polskich powieści „p ro d u kcy j­
nych“  i leżące na głów nym  to- 
rze naszej nowej lite ra tu ry , a 
więc — bohaterskie zmagania 
z trudnościam i w warunkach 
powojennych zniszczeń, walka 
o kad ry  pracownicze, a przede 
w szystkim  — narodziny nowego 
stosunku do pracy, przem iany 
w  świadomości wyzwolonego z 
wyzysku, budującego swą przy­
szłość człowieka.

Oto dlaczego ze względu na 
tem atykę „P en icy lina “  jest 
książką am bitną i zasługuje na 
szersze omówienie.

A kc ja  powieści toczy się w 
Piaskach pod Warszawą. Piaski 
— to k ryp to n im  Tarchom ina, w 
k tó rym  mieszczą się zabudowa­
nia dawnej fa b ryk i Spiessa, o- 
becnie odbudowanej i p roduku­
jące j polską penicylinę k rys ta ­
liczną.

K iedy w r. 1944 do uszu m ie­
szkańców osiedla fabrycznego 
coraz b liże j dobiegają odgłosy 
zwycięskiego marszu w yzw oleń­
czej A rm ii Radzieckiej i odro­
dzonego Wojska Polskiego, gru 
pa robo tn ików  stawia bohater 
ski opór okupantom , usiłu jącym  
wyw ieźć względnie zniszczyć u- 
rządzenia fabryczne — rozkrę 
ca to ry  kole jowe, psuje s iln ik i 
ciężarówek, chowa maszyny, su­
rowce i m ateria ły.

A u to r z ta lentem  odm alował 
patos te j w a lk i, zobrazował ży­
wo i plastycznie, a co na jw aż­

niejsze, zgodnie z prawdą a rty ­
styczną sy lw e tk i patriotów . Je­
dnocześnie zaakcentował je ­
dno ze źródeł naszego .en­
tuzjazm u produkcyjnego — 
przyw iązanie robotn ika do 
swego zakładu pracy. A u to r 
uzasadnił tezę, że ja kko lw ie k  
świadom y obyw ate l państwa 
ludowego w in ien myśleć w skali 
ogólnokra jow ej, to jednak tzw 
.patrio tyzm  własnego podw ór­

ka“  nie musi być zawsze zja­
w iskiem  ujem nym , że fabryka 
jest dla swego gospodarza źró­
dłem pa trio tyczne j dum y, a tro - 
,ka o fab rykę  — bodźcem do 

wytężonej twórczej pracy. W 
ogóle pierwsze trzy rozdziały 
(niemal połowa powieści) stano­
w ią je j najlepsze k a rty  i nie 
nasuwają ani form alnych , ani 
treściowych zastrzeżeń.

aby pa rtia  poważnie zaintere­
sowała się o fia rą  nałogu.

Sukcesem Jackiewicza jest 
centra lna postać powieści — 
ślusarz Wieczorek.

A u to r, k tó ry  w  poprzedniej 
powieści k re ś lił często postacie 
m arginesowe i wyposażył ich 
świadomość w  k o n f lik ty  dla da­
nego środowiska nietypowe 
(robo tn ik  - renegat w  „Ja ­
nie bez z iem i“ ), tym  ra ­
zem zdoła ł nam alować przeko­
nyw ający, żyw y obraz św iado­
mego robotn ika, kom unisty, 
ideowego szeregowca soc ja lis ty ­
cznej odbudowy k ra ju , o rgan i­
zatora i wychowawcy mas, czło­
w ieka dążącego nieugięcie do 
wytyczonego celu. Jackiew icz 
ustrzegł się tym  razem jedno­
stronności, u jm u jąc  tra fn ie  ró w ­
nież i życie osobiste Wieczorka.

Poczynając od czwartego roz­
działu ks iążk i w idzimy^ nowy 
etap w  dziejach fa b ryk i, k tóra 
włączona do państwowego pla­
nu, przystępuje do planowej od­
budowy i rozbudowy zasadni­

czych działów, a następnie — 
do p ro du kc ji penicyliny.

W raz z rozbudową fab ryk i 
w in n i rosnąć je j ludzie. W po­
wieści często jest o tym  mowa, 
jednak autor nie p o tra fił nam 
tego unaocznić: nie pokazał za­
pału twórczego załogi, nie u w i­
docznił jego źródeł. W brew 
de k la ra tyw nym  zapewnieniom 
Jackiew icza, do samego końca 
w idz im y z jedne j strony 3 — 4 
p racow ników  na w ysokim  po­
ziomie ideologicznym, z drugie j 
— bierną masę nieuśw iadom io­
nych robo tn ików , pracujących 
jedyn ie  po to, aby zarobić, a 
po fa jranc ie  chętnie i  go rliw .e  
dorab ia jących w  pryw atnych  
fabrykach.

Dzieje się tak  dlatego, że pa r­
tia w  powieści nie w ychow uje 
mas. A u to r na jw idoczn ie j nie 
może sobie dać rady z tym  za­
gadnieniem, ja k k o lw ie k  w yraź­
nie je dostrzega, o czym św iad­
czy k ilk a  wzm ianek, za jm u ją ­
cych na przestrzeni całej książ­
k i może dw ie stronice u trzym a­
nych w  sty lu  sloganowym de­
k la ra tyw n ych  zdań.

Na czym polegało to „dyna ­
m izowanie" załogi, ja k i b y ł do­
bór argum entów i ja k ie  odb i­
cie zna jdowały one w świado­
mości słuchaczy — o tym  nie 
znajdujem y ani słowa. A  prze­
cież to chyba jest na jw ażn ie j­
sze. W tych warunkach nie na­
leży się dziw ić, że pa rtia  pozba­
w iona w  powieści w ięzi z m a­
sami do ostatn ie j c h w ili nie po­
tra f i un ieszkodliw ić wroga k la ­
sowego, że nie może sobie dać 
rady z zagadnieniem płynności 
kad r, na k tó re j z likw idow an ie  
jedynym  środkiem  okazuje się 
...podniesienie stawek.

Troskę p a rtii o człowieka w i­
dzim y na przykładzie  M isiaka, 
którego pa rtia  w yrw a ła  z objęć 
a lkoholizm u. Trzeba by ło  je d ­
nak dopiero nieszczęśliwego 
w ypadku o truc ia  denaturatem ,

Jeżeli organizacja pa rty jna  
tak troszczy się o wychowanie 
swych członków, cóż dopiero 
m ów ić o pracy z be zpa rty jny­
mi? B ezparty jny jest stary oc- 
ciarz Pełka, k tó ry  na swej p la ­
cówce przepracował k ilkadz ie ­
siąt la t. Ten rob o tn ik  starego 
pokro ju  nie' zdradza kolegom 
sekretu p ro du kc ji — boi się kon ­
ku re nc ji i wyrzucenia na b ru k  
Nowej rzeczyw istości nie rozu ­
mie, n ik t  przecież nie s ta ra j się 
mu je j wytłum aczyć. W końco­
w ym  epizodzie książki w idz im y 
ja k  fab ryka  lik w id u je  u siebie 
octownię. S tary patrzy z osłu­
pieniem, ja k  rozm ontow uje się 
jego warsztat pracy. Tak ujęte 
zakończenie ma niezam ierzo­
ny w ydźw ięk pesym istyczny 
Wbrew" intencjom^ autora i 
w brew  rzeczywistości czyte ln ik 
może odnieść wrażenie, jakoby 
nasz ustró j wyrzucał na śm iet­
n ik. k rzyw d z ił starych robocia- 
rzy i może nawet przyznać ra ­
cję Pełce, k tó ry  na sam dźwięk 
słowa „pe n icy lin a “  reaguje ? 
nienawiścią. Przy tym  św iad­
k iem  te j sceny jest sekretarz 
POP Zagórny i — nie ma sobie 
n ic do zarzucenia, przeciwnie, 
zadowolony jest ze swego „w y ­
sokiego poziomu“  w porów naniu 
z Pełką. Nie słyszał zapewne 
n ic o sam okrytyce, o staw ianiu 
sobie wysokich wymagań, o dą­
żeniu do udoskonalenia sty lu  
pracy p a rty jn e j, o różnorodnych 
je j form ach, o więzi z masami 
Gorzej, że zadowolony w ydaje 
się rów nież sam autor. A  prze 
cięż pa rty jn a  postawa pisarska 
nakłada nań obowiązek k ry ty ­
cznej oceny bohaterów  książki 

Próbę zobrazowania dynam ik i 
przem ian świadomości w  proce­
sie pracy w idz im y na p rzyk ła ­
dzie energicznego dyrekto ra  fa ­
b ry k i Seydy, bezpartyjnego fa ­
chowca, k tó ry  w  toku pracy 
dojrzewa ideologicznie, zaczyna 
dostrzegać i  doceniać na jw aż­
niejszy czynn ik p ro du kc ji — 
człowieka. Jest to jednak po­
stać psychologicznie uproszczo­
na. Odnosi się wrażenie, jakoby

Seyda tra k to w a ł opanowanie 
p ro du kc ji pe n icy lin y  pod kątem  
sportowym  („Ludzie . To byłby 
w yczyn“ ). N ie bardzo rozum ie­
my dlaczego Seyda w  końcu o- 
powiada się bez zastrzeżeń i ja ­
koś bez w a lk i w ew nętrznej po 
stronie naszego ustro ju . A u to r 
poszedł tu drogą u ła tw ioną, 
spłycając k o n flik t.

Dodajm y, że ten in fa n ty lizm  
ideologiczny, ta chemicznie^ czy­
sta „apolityczność“  repatrian ta , 
k tó ry  przebył obóz i  w ró c ił do 
k ra ju  prosto ze środow iska roz­
po litykow ane j em ig rac ji lon ­
dyńskie j, w yda je  się szczerą 
fantazją. Oto dlaczego _ postać 
tę, ty le  m iejsca za jm ującą w 
powieści, trudno  nam sobie 
uzmysłowić.

W  powieści n ieprawdopodo­
bieństwo sytuacyjne idzie  w 
parze z psychologicznym. Prze­
wodniczący rady zakładowej i 
k ie ro w n ik  dzia łu zakupów K o ­
tow icz — to fab ryka n t, afe­
rzysta i  n ie trudny  do rozszy­
frowania, bo wcale się nie 
m askujący, w róg klasowy. M i­
mo to ten przestępca k ry m i­
na lny i po lityczny przez cały 
czas bezkarnie grasuje po tere­
nie fab ryk i, ja kko lw ie k  o jego 
ciem nych sprawkach w ie cala 
załoga.

Z nieznajomości rea liów , z 
nienależytego przem yślenia i 
selekcji m ate ria łu  spostrzeże­
niowego w yn ika  szkicowość w ie ­
lu postaci. Jaką rolę odgrywa 
w powieści m urarz Goździkie- 
wicz, k tó ry  m ógłby niepostrze­
żenie i bez szkody zniknąć z je j 
kart?  O w ychow aniu kadr 
m łodzieży au tor wspom ina czę­
sto, m im o to  m łodzieży _ nie 
w idz im y. O Józku w iem y 
ty le  że bys try , o M aćku — 
że rudy. A u to r pow o ła ł do 
w idm owego życia te cienie ludzi 
po to zapewne, aby powieść ja ­
koś „um eblow ać“ . Nie_ wolno 
jednak obstawiać książki ̂  m a­
k ie tam i, należy ją  zaludnić. O- 
kazuje się również, że złośliwa 
anemia jest zaraźliw a: Cherle ją 
postacie, w pierwszych rozdzia­
łach zarysowane plastycznie i 
doskonale się zapowiadające 
(Żak, Zagórny).

Język bohaterów poza k ilk o ­
ma pow iedzonkam i Suchego — 
na ogół bezbarwny, mało z in dy ­
w idua lizow any.

W „P en icy lin ie “  jest Jackie­
wicz zręcznym narra torem , u- 
m ie ję tn ie  kons truu jącym  akcję, 
rozporządza dobrze w ye kw ip o ­
w anym  w arsztatem  fo rm a lnym . 
Zresztą i  w  d rug ie j części po­
wieści zna jdu jem y udane, z ta ­
lentem  napisane epizody.

Czemuż w ięc przypisać ogar­
n iające nas po przeczytaniu po­
wieści uczucie n iedosytu, p ły ­
nące ze świadomości, że temat 
nie został należycie w yko rzysta ­
ny? Otóż autor sięgnął po n a j­
trudn ie jszą bodaj i  na jodpow ie- 
dzialn ie jszą tem atykę współ­
czesną — narodziny nowego w 
świadomości człow ieka — tema­
tykę, wym agającą od „in żyn ie ­
rów  dusz lu dzk ich “  szczególnie 
g runtow nej pracy przygotow aw ­
czej. B rak  tego przygotowania 
siłą rzeczy pociąga za sobą n ie ­
dowład ideow o-artystyczny. Nic 
przecież dziwnego, że autor, że­
glu jąc po niezbadanych b liże j 
morzach, na tyka się nie ty lko  
na m ie lizny, lecz — na ra fy . 
Trzeba zdać sobie sprawę, że 
sama wyobraźnia pisarska, n ie­
dostateczna nawet do napisania 
powieści fantastycznej, w  tym  
przypadku zawodzi na całej 
lin ii.

Rzetelne studia nad proble­
m atyką  p a rtii,  ja ko  „rę k i m i- 
lionopa lce j“ , s terujące j życiem 
organ izacyjnym  naszych zakła­
dów produkcy jnych  zaostrzy ły­
by jego pisarskie spojrzenie, a 
g łęboki wgląd w  naszą rzeczy­
wistość p rodukcy jną  i w  psych i­
kę je j bohaterów, pozw oliłby 
zebrać o b fity  m ate ria ł spostrze­
żeniowy i un iknąć konieczności 
ra tow an ia dek la rac jam i lu k  w 
tym  m ateria le , pozw o liłby na 
wzbogacenie treści, na śmiałe 
uogólnienia, na to co na jw aż­
niejsze — osiągnięcie praw dy 
artystycznej.

Na tej i wyłącznie na tej d ro ­
dze oczekiwać można dalszego 
rozw o ju  twórczości A leksandra 
Jackiewicza.

D A N IE L  T R Y L E W IC Z

Ruch tu rys tyczny  w  sto licy 
wzrasta z każdym  rokiem . W 
roku 1949 zw iedziło Warszawę 
996 różnego rodzaju wycieczek 
z p ro w in c ji z łączną liczbą 
271.690 osób. W  roku  1951 lic z ­
ba zwiedzających stolicę w zro­
sła do 322.70Ó osób. W  czasie 
od 1 stycznia br. do 31 maja 
zw iedziło Warszawę 74.718 osób, 
w 533 wycieczkach.

Przy tym  dużym ruchu w y ­
cieczkowym  dał się zauważyć 
b rak koo rdynac ji m iędzy in s ty ­
tuc ja m i za jm u jącym i się tu ry ­
styką a m ianow ic ie  P TTK , 
„O rb isem “  i  Stołecznym B iu ­
rem O bsługi Turystyczne j. 
P rzybyw ające do sto licy  _ w y ­
cieczki napo tyka ły  na różnego 
rodzaju trudności. D latego też 
P rezyd ium  Stołecznej Rady Na­
rodow ej postanow iło powołać 
samodzielny re fe ra t tu ry s ty k i, 
którego zadaniem będzie p lano­
wanie. koordynow anie i nadzo­
row anie działalności w  zakresie

tu ry s ty k i n 
Warszawy.

D la uspraw nien ia obsługi tu ­
rystów  poszczególne zaintereso­
wane w ydz ia ły  Prezydium  St. 
R. N. o trzym a ły  odpowiednie 
polecenia. W ydzia ł k u ltu ry  ma 
zbadać m ożliwości zorganizo­
wania przechow aln i i  punk tu  
wypoczynkowego dla wycieczek 
w  pobliżu Dworca Głównego. 
W ydzia ły  ośw iaty, k u ltu ry  i 
kw a te run kow y  zajmą sie rów ­
nież we w łasnym  zakresie w y ­
szukaniem odpowiednich po­
mieszczeń na pu n k ty  w ypo­
czynkowe. Ponadto w ydz ia ł 
k u ltu ry  wyszuka k ilk a  św ie tlic  
w  zakładach pracy gdzie rriogą 
być zorganizowane pu n k ty  w y ­
poczynkowe dla tu rystów .

D la w yżyw ien ia  wycieczek 
w ydz ia ł hand lu  spowoduje zor­
ganizowanie s to łów ki tu ry s ty ­
cznej, gdzie ceny obiadów ska l­
kulowane będą tak ja k  w sto­
łów kach pracowniczych. (i)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a ­

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19- 
N a ro d o w y  — n ie c z y n n y . N o w y  — 
„S e n  n o c y  le tn ie j “  — g. 19. P o w ­
szechny — „R o d z in k a “  — g. 19. 
S y re na  — „T o  się p oka że ...“  — 
g. 19.15 W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i 
s re h rn ik ó w “  — e. 19. N o w e j W a r-s re b rn ik ó w “  — g. 19. N ow ej 
szaw y — n ie c z y n n y . D om u  W o jska  
P o lsk iego  — „O to  A m e ry k a “  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — n ie c z y n n y . G u ­
liw e r  — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l i ­
p u tó w “  — g. 16.30. L a lk a  — n ie ­
c z y n n y . M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  —■ 
g. 19. L e tn i — „O ż e n ić  się n ie  m o ­
gę“  _  g. 19.15. A te n e u m  — „P o c ią g  
do M a r s y li i “ . C y rk  n r  4 (M a rs z a ł­
k o w s k a  ló g  R u tk o w s k ie g o ) — S -  

19.30.

K I N A
M o s k w a  — ..K a w a le r  

G w ia z d y “  — g. 15.30, 18, 20.30- 
d iu m  — „ S tre fa  za cho d n i«  £•
16.15, 18.30, 20.45. P rah a—„S ta lo w i Do- 
jo w n ic y “  — g. 17, 19, 21. S iąsk
,,S ta lo w i b o jo w n ic y “  — 21-
A tla n tic  — „W  d n i p o k o ju  -  g 11, 
16, 18, 20. Polonia — M a z o w s z e  — 
g. 16, 17.15, 18.30, 19.45, 21 S to lic a  — 
„N a  g ra n ic y “  -  «• 16- W -Z
— „N ę d z n ic y “  — SCIia §■ 16*
18.15, 20.30. 1 M a j — „N ę d z n ic y “  — 
se ria  I  — g- 16, 18, 20. O cho ta  — 
„K a r ie r a  w  P a ry ż u “  g. 16, 18, 20. 
S y re na  — „ W ie lk i ,  k o n c e r t“  — g. 16, 
18, 20. Tęcza — „Z e w  m o rz a “  — g. 
16, 18, 20. Lotnik — „M ło d o ś ć  C h o p i­
n a “  — g- 16-30 i  19.

PO R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „P e w n e j n o c y “  — g. 14. 
S y re n a  — „N ic o la u s  N ic k le b y “  — 
g. 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o ­
si 1.35 z ł^

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

4

ty c y  n iem ieć fcy  — k o n c e r t w  w y k .  
Ó rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j,  p .d . A . Re­
z le ra , 10.55 „ B łą d  M a ćka  N o w a k a “  
ode. o po w . W . Z a le w s k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  
m a ja  k o b ie ty “ , 19.15 W a lce  1 p o lk i ,  
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 „N a  s w o j­
ską n u tę “ , 13-15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t  o r k ie s tr y  m a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P. R. p .d . E. C iu k -  
szy, 13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j p .d . 
j .  L ie rs z a . 17.00 E t iu d y  F. L is z ta , 
17.15 N a jc ie ka w sze  aud. p rzysz łe g o  
ty g o d n ia . 17 30 S łuchacze  p iszą . 17.35 
Ż naszych  p ie śn i — śp iew a  J. K r y ­
s ińska , 18.00 „ A r a k  i  In n i"  re p o rta ż  
M . W ro n c k ie j,  18.20 K o n c e r t  K ra k .  
O rk . i C h ó ru  P. R. p. d. J. G e rta , 
19.05 W. A . M o z a r t : Ta ń ce  n ie m ie c ­
k ie . 19.15 „Z e  s ta ry c h  k s ią g “  — aud . 
w  oprać . z. M ila n o w ic z a , 19.30 N a 
m u zyczne j fa l i ,  20.26 W ia d . s p o rto ­
we, 20.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 20.45 
A ud . d la  w s i, 21.00 G ra  O rk . T a ­
neczna P. R. p .d . J. C a jm e ra . 21.40 
■ ■Pam iatka z c e lu lo z y “  ode. p ow  T. 
N e y e r ly , 22.00 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
23.10 M u z y k a  taneczna  w  w y k . L ip ­
s k ie j O rk . T an . p .d . K . H en ke lsa .

R A D I O
S O B O TA  5 L IP C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.30 M u z y k a  p o lska , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 K o n c e r t , 8.30 A u d . d la  o bo ­
zów i  k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 
10.00 F. R y b ic k i:  S u ita  ś ląska w 
w y k . c h ó ru  i  o r k ie s tr y  P. R. p .d  
J. K o ła c z k o w s k ie g o , 10.15 R om an-

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-S0 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko n o m ic z n y
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  
n re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e g ze m p la rzy  na jeden  adres. 

f  a

i

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 T anecz­
ne m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 8.00 K o n c e r t , 8.30 A u d . 
d la  obozów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 
P rze rw a , 14.15 K o n c e r t  C hó ru  R ozg ł. 
W ło c ła w s k ie j P . R. p .d . E. K a jd a -  
sza, 14.40 P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  
14.50 U tw o ry  s k rz y p c o w e  g ra  W. 
H e in r ic h -P o la c h o w s k a , 15 10 „S y n o ­
w ie “  ode. pow . W. B re d la . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 A n d re  M essager — 
..D w a g o łą b k i“  s u ita  b a le to w a , 16.35 
K o n c e r t  p o p u la rn y . 17.15 S ty liz o w a ­
na p o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
K a p e li i Zesp. W ok. R ozg ł. W arsz. 
p .d . St. N a w ro ta , 17.45 N ow o śc i poe­
ty c k ie ,  18.00 P ieśn i w y b ra n e  z I  p o l­
sk ieg o  w y d a n ia  50-ciu ra d z ie c k ic h  
p ie śn i lu d o w y c h  p. red . d r. Z. L is -  
sa i O lg i Ł a d y , 18.30, W szechn ica  R a­
d io w a , 18.50 G los m a ją  k o b ie ty ,  19.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie  po 
ro bo c ie , 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 
P ię kn e  g ło sy , 21.55 „ H is to r ia  oszu­
sta m a try m o n ia ln e g o “  — h u m o re ­
ska K . C apka , 22.15 R ep o rta ż  z IV  
M ięd z y n a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Szacho­
w ego  w  M ię d z y z d ro ja c h . 22.20 M e lo ­
d ie  o p e re tk o w e , 23.00 M u z y k a  ta ­
neczna.

Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
i »  o sę co o_o*ł-2g T e le fo n y  nocne : R ed a k to r n ocn y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ju  4 z ł 50 g r, 
50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n ic z e  Dom  s ło w a  P o lsk iego. 3-B-2175S


